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99Stany Generalne PracyU

Listy z Paryia

W Siódmą roczn icą  zgonu
Feliksa Perlą

Paryż, 11 kwietnia.
Sprawa Stawickiego i tajemnicza 

śmierć sędziego Princed ustąpiły 
chwilowo na drugi plan a uwaga pu­
bliczna głównie skierowała się na za- 
wikłania wewnętrzne .związane z po­
łożeniem finansowem państwa. Defi­
cyt budżetowy wynosi cztery miljar- 
iy  franków i rząd Doumerguea wy­
tęża całą energję, by gospodarkę bu­
dżetową uzdrowić. Parlament przed 
odroczeniem sesji uchwalił mu pełno­
mocnictwa celem wprowadzenia osz­
czędności w wydatkach. Rząd je w 
ten sposób wyzyskał, że postano­
wił zredukować 80000 pracowników 
państwowych, ograniczyć pobory o 5 
do 10 proc., wstrzymać w niektórych 
dziedzinach administracji awanse, zre 
dukować renty inwalidzkie o 3 proc. 
i t. d. Wywołało to niesłychanie sil­
ne wrażenie w warstwach urzędni­
czych, jakkolwiek redukcja poborów 
jest stosunkowo mała, jeśli się zważy, 
że np. w Stanach Zjednoczonych ona 
wynosi 15 proc., w Niemczech 20 
proc., a u nas w Polsce — jak wiado­
mo — znacznie wyżej. Funkcjonarju- 
sze państwowi Francji są zorganizo­
wani w bardzo. silnych syndykatach, 
przed 10 laty bowiem rząd lewicowy 
nadał im swobodę koalicji, t. j. p ra­
wo stowarzyszania się w celu strze­
żenia swych praw zawodowych. Te 
organizacje rozwinęły po ogłoszeniu 
dekretów rządowych w sprawie re­
dukcji poborów bardzo żywą agita­
cję i propagandę- Codziennie demon­
strują urzędnicy państwowi w central 
nych urzędach pocztowych, zawiesza­
jąc pracę na pół godziny. Najostrzej 
protestuje związek nauczycielski, któ 
rego przywódca Delmas zapowiada 
upadek Rządu Domergue'a w przecią 
gu dwóch miesięcy, jako następstwa 
akcji i propagandy opozycyjnej, któ­
rą rozwiną nauczyciele.

Jak się zakończy akcja protestacyj­
na i obronna ogółu personelu pań­
stwowego przeciw narzuconemu mu 
pogorszeniu stopy życiowej, trudno z 
całą dokładnością przewidzieć. Uwa­
żam za prawdopodobne, że ostatecz­
nie Rząd postawi n» swojem, a funk­
cjonariusze państwowi z zaciśniętemi 
zębami, narazie z konieczności, będą 
się musieli poddać, Ale to jest pew­
ne, że ta pierwsza próba „uzdrowie­
nia" budżetu kosztem ofiar, włożo­
nych wyłącznie na ich barki, silnie za 
waży na wewnętrznem położeniu po- 
litycznem Francji w niedalekiej przy­
szłości. Zacieśniła ona jeszcze moc­

niej węzły łączące setki tysięcy urzę 
dników wszelakich stopni i gałęzi z 
obozem socjalistycznym, z zawodowe 
mi organizacjami robotniczemi i tych 
że ostatnich przodowniczką: Konfe­
deracją Generalną Pracy, w skrócie 
zwaną „Seżete". Tem się tłomaczy, 
że licząc się z olbrzymiem napięciem 
umysłów w sferach urzędniczych, 
Konfederacja zwołała na dzień 8-go 
kwietnia do Paryża „STANY GENE- 
RALNE PRACY".

„Stany Generalne". Cóż za wzru­
szające wspomnienia budzą te słowa 
w duszach Francuzów! Wielka Re­
wolucja francuska rozpoczęła się od 
zwołania Stanów Generalnych. Wios­
na r. 1789.. W kraju nędza i głód; 
w głowach klasy rządzącej chaos i 
bezradność. U dołu, w warstwach lu­
dowych miast i wsi wrzenie umysłów, 
gorączkowe oczekiwanie, tęsknota za 
urzeczywistnianiem rewolucyjnych ha 
seł, których obfity posiew rzuciły pi­
sma i głosy wielkich buntowników 
ducha, później uwiecznionych w po­
sągach na placach i ulicach Paryża. 
W jakiemże naprężeniu cały naród 
przyjmował słowa, padające z trybu­
ny ..Stanów Generalnych", zapowia­
dające odrodzenie państwa i społe­
czeństwa, brzask nowej, wielkiej epo­
ki! A czyż położenie dzisiejsze Trze­
ciej Republiki nie jest podobne do o- 
wego wielkiego kryzysu politycznego 
społecznego i moralnego, który z koń 
cem 18 stulecia zrodził we Francji ja­
ko konieczność dla całej ludzkości, je 
den z największych przewrotów, zna­
nych w historji?!

Hasło zwołania ,.Stanów General­
nych Pracy“ wywołało tedy żywy od­
dźwięk w masach robotniczych, chłop 
skich i drobnego mieszczaństwa. W 
olbrzymiej sali Kooperatyw („Mutu- 
alite") zebrało się 8-go kwietnia prze 
szło trzy tysiące delegatów, przyby­
łych z całej Francji. Robotnicy wszy­
stkich kategorji, pracownicy umysło­
wi i tak zw. technicy, chłopi małorol­
ni i najemnicy rolni, inteligencja i 
drobne mieszczaństwo byli silnie re­
prezentowani. Wzniosły i gorący, 
Francuzom tylko właściwy, patos cha 
rakteryzcwał obrady. A przytem ja- 

; sność koncepcji, jędrność i przejrzy- 
1 stcść myśli. Nieopisany entuzjazm 
i łączył delegatów z tłumnie obsadzo- 
J  ną galerją. Punktem kulminacyjnym 

obrad była mowa tow- Jouhaux, głó­
wnego sekretarza Konfederacji. Na 
samym wstępie oświadczył: „Z nami 
jest wszystko, co ma znaczenie w

dziedzinie pracy, myśli i administra­
cji. Mamy więc prawo ukonstytuo­
wać się jako Stany Generalne tego 
kraju". A dalej: „Oligarchię finan­
sową i plutokrację przemysłową chce 
my zastąpić DEMOKRACJĄ GO­
SPODARCZĄ". Przywódca syndyka- 
lizmu, jakim jest Jouhaux, rozwinął 
następnie szeroko program gospodar­
czy, ustalony przez francuskie orga­
nizacje zawodowe. Należą tu przede- 
wszystkiem: upaństwowienie kredytu, 
utworzenie Rady gospodarczej, jako 
regulatorki produkcji i konsumcji, go 
spodarki planowej i t. d. Program nie 
mai ten sam, co słynny plan tow. De 
Mana, uchwalony niedawno jedno­
myślnie przez Kongres socjalistycznej 
partji belgijskiej.

Zapał Kongresu i galerji dosięgnął 
szczytu w chwili, gdy na trybunie 
pojawił się profesor uniwersytetu Ri­
che t, który oświadczył, że przemawia 
imieniem tysiąca „intelektualistów", 
t. j. literatów, artystów i uczonych. 
Czyniąc aluzję do sławnej książki 
francuskiego pisarza Jułjusza Bendy 
p. t. „Zdrada Klerków", Richet za­
wołał: „Nie! KLERKOWIE (intelek­
tualiści) NIE ZDRADZILI! „Pragną 
oni pracować razem z Wami i dopo­
móc Wam wszystkiemi siłami do u- 
rzeczywistnienia waszych ideałów... 
Dobrodziejstwa nauki i radość, jaką 
daje sztuka, powinny być udziałem 
całej ludzkości, a nie tylko uprzywi­
lejowanych klas. Nauka i sztuka, 
które są najwznioślejszemu przejawa 
mi duch ludzkiego, powinny jak po­
wietrze i światło, w swojem promien- 
nem oddziaływaniu docierać wszę­
dzie, gdzie człowiek pracuje, cierpi, 
myśli lub staje wzruszony wobec za­
gadki i piękna wszechświata".

Przedstawiciel chłopów Calueyrach 
w swojem przemówieniu silnie pod­
kreślił: „Bez przesady mogę powie­
dzieć jako wyraziciel uczuć szero­
kich mas chłopskich, że zawsze razem 
z robotnikami do upadłego bronić bę­
dziemy wolności i demokracji. I ra­
zem z klasą robotniczą zwyciężymy!"

Prócz uchwał natury gospodarczej 
i społecznej, Stany Generalne Pracy 
powzięły bardzo energiczną uchwałę 
przeciw faszyzmowi, żądając zara­
zem od Rządu rozwiązania i rozbro­
jenia ostatnio powstałych faszystow­
skich organizacji o charakterze woj­
skowym. W uchwale tej pomiędzy 
innymi mieści się ustęp: „Stany Ge­
neralne Pracy przypominają, że w 
myśl artykułu. 2. Deklaracji Praw

*****

DZISIAJ o godz. 10 m. 30

Zgromadzenie młodzieży robotniczej Warszawy
przy ul. Wareckiej 7.
P rzem aw iają  tow . tow .: St. Garlicki i Zb. Mitzner.

Człowieka i Obywatela, PRZYSŁU­
GUJE LUDNOŚCI PRAW O DO 
BUNTU PRZECIW UCISKOWI /  ŻE 
TAKI EM POWINNO BYĆ STANO* 
WISKO ZRZESZONYCH ORGANI­
ZAC JI WOBEC ZAMACHU STA ­
NU.

Zaznaczyć muszę, że tendencje wy­
rażone w uchwałach gospodarczych 
Stanów Generalnych niezupełnie po­
krywają się z tendencją i kierunkiem 
walki politycznej francuskiej partji 
socjalistycznej (S. F. I. O ). Temu 
przypisać należy, że nazajutrz po tej 
wielkiej manifestacji generalny sekre 
tarz partji tow. Paweł Faure, rozpo­
czął żywą polemikę przeciw powzię­
tym uchwałom, między wierszami cha 
rakteryzując je jako zakażone „refor 
mizmem". Niemniej jednak jest pra­
wdą, że organizacje zawodowe i par­
tia polityczna we Francji nie idąc 
przeciw sobie, lecz krocząc obok sie­
bie, zdążają do jednego i tego same­
go celu: do zdobycia władzy i urze­
czywistnienia socjalizmu.

Stany Generalne Pracy były aktem 
mobilizacji wszystkich warstw społe­
cznych, które cierpią od kapitalizmu i 
pragną go zastąpić ustrojem, opar­
tym na pracy i sprawiedliwości. To 
samo o dzień później oświadczył tow. 
Blum na wielkiej manifestacji w Nar- 
bonne: „Partja musi się uważać od­
tąd za będącą w stanie mobilizacji. 
Nasz program? Zdobycie władzy! 
Nasze hasło: Socjalizm". Zarówno
jak Stany Generalne Blum powołał 
się na nieśmiertelne zasady Wielkiej 
Rewolucji francuskiej. „Swobody o- 
bywatelskie, we Francji, są dziełem 
walczącego ludu, który począwszy od 
r. 1789, jedne po drugich wydzierał 
gnębicielom- Nasza partja jedyna mo­
że ze skutkiem prowadzić walkę prze 
ciw faszyzmowi, bo ona jedyna zacho­
wała czyste ręce".

Nie przeszkodziło to bynajmniej 
paryskim komunistom napiętnować 
„Stenów Generalnych Pracy", jako... 
„manifestację faszystowską" a tow. 
Bluma jako „pachołka faszyzmu . 
Zawsze i wszędzie jednacy ci „naj" 
czystsi" i „najwierniejsi" głosiciele 
nauki marksowskie j ! Przypomnam 
sobie, jak to po opuszczeniu więzienia 
brzeskiego w urzędowym organie mo­
skiewskim Trzeciej Międzynarodówki 
wyczytałem, że moi towarzysze nie­
doli wraz ze mną są najczystszej krwi 
„faszystami" i że wkrótce z „sana­
cyjnymi" faszystami się pogodzimy.

.

HERMAN LIEBERMAN.

Dzisiaj upływa siedem lat od dnia 
zgonu FELIKSA PERLĄ. I z każ­
dym rokiem coraz mocniej odczuwa­
my Jego brak, brak Jego myśli tak 
jasnej i przewidującej, Jego bez­
względnej uczciwości ideowej, Jego 
doświadczenia.

Wspomnienie o PERLU i żal, że 
Go już niema pośród nas trwa w pol­
skiej klasie robotniczej. Ten żal trwa­
jący — to wielka zdobycz całej pra- - 
cy Jego życia.

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

Dekret o eksmisjach
u k aza ł s ię  nareszcie

W numerze 32 „Dziennika Ustaw“ o- 
głoszone zostało rozporządzenie Prezy­
denta Rzeczypospolitej z mocą ustawy z 
dn. 13 kwietnia r.b. o ZMIANIE MORA- 
TORJUM MIESZKANIOWEGO DLA 
BEZROBOTNYCH. Rozporządzenie, to, 
wzorem lat ubiegłych, WPROWADZA 
DO DN. 31 PAŹDZIERNIKA R. B. O- 
CKRONĘ PRZED EKSMISJĄ MIESZ­
KAŃ JEDNO I DWUIZBOWYCH, ZAJ- 
MOWANYCH PRZEZ BEZROBOT­
NYCH.

Jak wiadomo, w okresie od 1 listopa- 
da do 31 marca każdego roku bezrobot­
ni, zajmujący mieszkania jedno i dwuiz­
bowe, są chronieni przed eksmisjami z 
mocy art. 23 ustawy o ochronie lokato­
rów. (PAT.).

StrajKi w Danji
Wczoraj rozpoczął się strajk pracow­

ników bekoniami duńskich, obejmujący 
85 przedsiębiorstw.

Jednocześnie ze strajkiem pracowni­
ków przedsiębiorstw bekonowych roz­

począł się strajk marynarzy i palaczy o- 
krętowych.

Do strajku marynarzy i palaczy przy­
łączyła się reszta obsługi. W kilku por­
tach zastrajkowali robotnicy portow..

'W * *

C h l e b a  i p r a c y !
Dziś w całej Polsce Wielkie Zgromadzenia Młodocianych

w imię praw młodocianych, przecwko krzywdom, przeciwko ustawom antyrobatnlczym 
przeciwko obozom pracy

Za W o ln o ś ć !  Za Socja lizm !



Str. 2 .(ROBOTNIK11, niedziela, 15 kwietnia.

Żyrardów
N r.

f c J £ a!Ki5lieł K S C,W!(0 redaktorowi „Praw dy" łódzkiej -  organu kapitalistów włókienniczych
HISTORJA SPRAWY.

Wczoraj rozpoczęła się odraczana kilka­
krotnie sprawa b. insp. pracy Haliny Kra- 
helshiej przeciwko redaktorowi łódzkiej 
p ra w d y" , Zielinie. „Prawda" jest orga­
nem „sanacyjnych" kapitalistów.

Jak  pisaliśmy kilkakrotnie, proces ten 
jest echem procesu Blachowskiego.

Chcąc się wtedy bronić przed druzgccą- 
cemi zeznaniami świadków, oświetlających 
skandaliczne stosunki w Żyrardowie, ów­
czesny dyrektor Zakładów, W aśku ??.*'•! CZ-f ja ­
ko świadek, powołał się na rzekomo dodat­
nią opinję inspektorów' pracy o warunkach 
pracy w Żyrardowie

Oburzona tern b. inspektorka pracy Kra­
helska w liście otwartym ostro zaprotes­
towała, przytaczając stwierdzone przez sie­
mię, oraz przez innych inspektorów pracy, 
nadużycia.

„Odpowiedzią" na list otwarty p. Kra- 
helskiej była napaść na nią w formie obel­
żywej w łódzkiej fabrykanckiej „Prawdzie“.

P. Krahelska pociągnęła p. Zielinę, re­
daktora ,praw dy", do odpowiedzialności 
sądowej.

Obrona p. Zieliny, która zdołała już 
dwukrotnie odroczyć proces, i tym razem 
sięgnęła do tej metody, powołując się na 
chorobę dyr. Waśkiewicta, głównego swego 
świadka. Sąd jednakże wniosek o odrocze­
nie rozprawy odrzucił.

P. ZIELINA I PYTANIE ADW  
RUDZIŃSKIEGO.

Badanie oskarżonego rozpoczęło się 
od oryginalnego, bądź co bądź, incyden- 
tu, gdyż p. Zielina, zapytany co do kar
ralności, wręcz oświadczył, że nie
pam ięta", czy był sądownie karany, 
Oskarżony do winy się nie przyznał, 
tłomacząc „nieodpowiedni ton” owego 
artykułu podnieceniem, spowodowanem 
procesem  żyrardowskim  i przem ów ie­
niem prokuratora Firstenbergera.

Oskarżony przyznał przytem , i i  pis­
mo, redagowane przezeń, jest jego pry- 
watnem przedsiębiorstwem i że ciągnie 
z niego zysk, ale ponieważ uzależniony 
jest od Związku Przemysłu Włókienni­
czego w  Polsce, był więc zainteresowa­
ny w  obronie interesów przemysłu i pra­
codawców.

Na zapytanie adw. Rudzińskiego, p e ł­
nom ocnika p. Krahelskiej, dotyczące a r­
tykułu ' „Państwa P racy", zarzucającego 
p. Zielinie popełnienie nadużyć kaso­
wych w PAT, wyrównywanych obecnie 
p rzez Związek Przem ysłu W łókienni­
czego, oskarżony znalazł tylko jedną 
odpowiedź, iż zam ierza spraw ę oskar­
żeń „Państwa Pracy" skierow ać do Sądu. 
ale żaittnych wyjaśnień nie udzielił. 

ZEZNANIA p. KRAHELSKIEJ.
Zbadana w  charak terze św iadka p. 

Krahelska, oświadczyła na w stępie:
„Pisząc swój list otwarty, zważyłam 

każde słowo. Dziś mogłabym dodać je­
szcze niejedno do tego, co zarzuciłam. 
Napisałam ten list, gdyż p. Waśkiewiez 
zdyskwalifikował inspektorów pracy, 
a  ja, jako urzędnik inspektoratu od 
r. 1919 do 1932 — musiałam zahrać 
głos w obronie tego urzędu i podkre­
ślić, iż nie wolno rzucać oskarżeń na 
inspektorów pracy, iż są oni rzekomo 
głusi i ślepi".

Sama oskarżycielka, będąc dw ukrot­
n ie na inspekcji w  Żyrardowie, stw ier­
dziła tam skandaliczne stosunki. Cała 
pozorna lojalność wobec ustaw odaw ­
stw a pracy była jedynie utrzym yw ana 
dla zmylenia czujności urzędników  na 
inspekq’i, a poza nią — łamano wszel­
kie przepisy tego ustawodawstwa.

P. Krahelska stwierdziła cały szereg 
nadużyć, jak zatrudnianie młodocianych 
w wieku zabronionym przez ustawę, nie 
ubezpieczanie młodocianych w Kasie 
Chorych, metodyczne pozbawianie mło­
docianych urlopów przez zwalnianie ich 
z pracy przed samem osiągnięciem iloś­
ci miesięcy uprawniających do otrzy- 
man a urlopu; świadomą politykę „od­
mładzania" systematycznego załogi przez

ARTRETYK
może się stać inwalidą
bo dolegliwości artretyczno - reum aty­
czne powodują bóle, zniekształcają sta­
wy, utrudniają ruchy i powodują stop­
niowo u tra tę  zdolności do pracy Zioła 
M ag stra  Wolskiego „Reumosa”, zaw ie­
rające rzadką roślinę chińską, Schin- 
Schen. usuwają kwas moczowy, łago­
dzą cierpienia artretyczne, reum atyczne 
i bóle ischiasu,

Z iO la ze znak. ochr. „REUMOSA”
do nabycia w aptekach i drogerjach.
Wytwórnia Magister E. Wolaki, War­
szawa, Złota 14 tn- 1.

j zwalnianie z pracy dorosłych robotni- 
j ków, a zatrudnianie na ich miejsce mło­

docianych; niezwykłą „płynność zało­
gi , dzięki której przez trzy lata prze­
szło przez Zakłady 590 dzieci, oraz gro­
szowe wynagrodzenia młodocianych.

Zakłady, dążąc stale do „odmładzania 
załogi , doszły do tego, iż w rodzinach 
robotniczych 16 i 17 letnie dziewczęta 
były bezrobotne, jako już zbyt „stare" 
do pracy, a otrzym ywały pracę ich 14- 
letnie siostry, którym  oczywiście dawa 
no groszowe wynagrodzenie. Przecięt­
na płaca mlodoc anych wynosiła 10 zł. 
tygodniowo, były jednak wypadki, iż 
dziewczętom pracującym  param i płaco­
no 7 zł. tygodniowo. P. Krahelska o- 
świadczyła:

„Świadomie użyłam wyrazu „piekło 
i przekleństwo", gdyż chciałam, aby 
władze zwróciły wreszcie uwagę na 
Żyrardów".

Insp, Krahelska stw ierdziła również, 
jak i starosta Klotz w procesie Blachow- 
skiego, ową straszliwą istniejącą tam a- 
tm esierę teroru . Robotnicy bali się mó­
wić, bali się odpowiadać na pytania in­
spektorów .

W śród em erytowanych robotników  ży 
rardow skich panow ała gorycz nie mniej­
sza, niż wśród pracujących. W arunki ich 
bytu były skandaliczne, a szykany i ich 
nie omijały,

P. Krahelska, stwierdzając, iż działal­
ność Zakładów Żyrardowskich uważała 
za wysoce szkodliwą zarówno ze wzglę­
dów społecznych, jak i państwowych, 
pokreśliła, iż warunki pracy były tam 
gorsze nawet od warunków, panujących 
w tych łódzkich fabrykach, które inspek 
torzy pracy uważają za najgorsze- 

ZEZNANIA B. MIN. JURKIEW ICZA.
Zbadany w  charak terze św iadka b 

min, Jurkiewicz stw ierdził również, iż

w arunki pracy  robotników  żyrardow ­
skich były rozpaczliwe. Pozbawiono 
precy 2,600 robotników, wyrzucając ich 
na bruk, a pomoc Min. Opieki Społecz­
nej skierowana być musiała na ochrania­
nie ich przed śmiercią głodową.

G ospodarka w Żyrardowie była skan­
daliczna. Np. jeden z akcjonarjuszów 
dostarczał najgorszej bawełny, pobiera­
jąc za nią po 10 gr. drożej od ceny ryn­
kowej. Cennik wyrobów żyrardow ­
skich był tak  wygórowany, iż nie wy­
trzym ywał konkurencji z cennikami za- 
granicznemi, przez co zmniejszały się 
dochody Zakładów. Braki spowodowa­
ne gospodarką adm inistracja odbijała 

. kosztem robotników,
,*

Zeznania p.p. Miedzińskiej i Franko­
wej, inspektorek pracy, potw ierdziły 
w zupełności oświadczenia p. Krahel­
skiej. Obie inspektorki stw ierdziły mię­
dzy innemi, że dyrekcja Zakładów u- 
trudniała świadomie pracę inspekcji.

ŚWIADKOWIE P. ZIELINY.
Równie c-.ekawe, jak i charak tery ­

styczne były zeznania świadków odwo­
dowych — inspektorów  pracy Premera 
i Grabowskiego, którzy copraw da usi­
łowali być bardzo ostrożni i przezorni 
w  swych zeznaniach, ale mimo swej 
stronniczości nie mogli nie przyznać, że 
naw et oni widzieli cały szereg nadużyć.

Zeznania św. Waśkiewicza, b. dyrek­
to ra  Zakładów, zaczęły się od wysunię­
cia „argum entu”, iż inspektorowi pracy 
nie wolno ujawniać tego, co było na 
inspekcji, poza raportem  do własnej wła 
dzy. Dalsze jego zeznania były pow tó­
rzeniem tego, cośmy słyszeli na proce­
sie Blachowskiego, czyli — obroną gos­
podarki żyrardowskiej.

Wyrok w procesie łuckim
Surowe wyroki. Ogółem—300 lat więzienia. 
Dziesięciu oskarżonych sąd uniewinnił

(Telefł od wł. koresp.).

I, K.

Dymisje w Żyrardowie
Samowola dyrektora naczelnego

Sekw estratorzy sądowi Żyrardowa u- 
sunęli z miejsca generalnego dyrek tora  
Zakładów Żyrardowskich, inż. Jan a  Ver- 
meerscha. Jako  powód swej decyzji po­
dali sekw estratorzy okoliczność, iż dy­
rek to r Verm eersch wyjechał bez zezwo­
lenia do Paryża i był przez kilka dm 
nieobecny w biurze, oraz że  został do­
kooptow any do zarządu Zakładów Ży­
rardowskich, co uznano za ak t nielojal­
ności.

D yrektor V erm cetsch pełnił funkcje 
generalnego dyrek tora Zakładów Żyrar­
dowskich od kilku lat, a kon trak t jego 
z zarządem  fabryki opiewał jeszcze na 
dalsze 3 lata. Jak  informują agencję 
„Press", dyrektor Vermeersch w ystępu­
je ze skargą sądową przeciw sekw esira- 
torom  o odszkodowanie za zerw anie kon 
trak tu . Ponieważ pobory miesięczne 
dyrektora V erm eerscha wynosiły około
4.000 złotych, pretensje o 3 letnie od­
szkodowanie obraca się około sumy
150.000 złotych. D yrektor Vermeersch 
podnosi skargę, iż zarzut, jakoby jeźdizJ 
do Paryża nie odpowiada rzeczywisto­
ści, na co przedkłada dowód w postaci 
paszportu i wiz. Z paszportu wynika, 
iż dyrektor V erm eersch bawił zagranicą 
3 dni v/ sanatorjum pod Wiedniem. Fakt, 
iż został dokooptowany do zarządu Za­
kładów Żyrardowskich nie może być, 
zdaniem skargi, uważany za akt nielo­
jalności, gdyż zarząd istnieje, chociaż 
atrybucje jego zostały ograniczone przez 
sekw estr sądowy.

W  kołach prawniczych spraw a ta bu-

Faszyzm 
typu endeckiego

W czoraj na mieście ukazała się „de­
klaracja ideowa” t, zw. „Obozu Naro­
dowo - Radykalnego", na której w idnie­
ją podpisy wybitnych działaczy „Obo­
zu W ielkiej Polski”, przeważnie byłych 
działaczy akademickich.

D eklaracja nowego stronnictw a nawią 
żuje do tradycji „Obozu W ielkiej Pol­
ski”.

Pow stanie „Obozu Narodowo - Rady­
kalnego” jest wynikiem długotrwałych 
sporów w łonie Stronnictw a Narodowe­
go. „Obóz" założony został przez gru­
pę „młodych" w Stronnictw ie Narodo- 
wem.

y A C D U T V  P° 5 zł* fw ° dn- l i  A  j r i A i  i lub 20 zł. mles.
GARNITURY, PŁASZCZE

dam skie i m ęsk ie  
oraz kostium y z najlepszych m aterjałów 
bielskich gotowe i na zam ówienia tylko w

„SOLI DR AT” Wsf f  "

dzi w ielkie zainteresowanie, a to z tego 
względu, i i  sąd rozstrzygnąć będzie mu­
siał zasadniczą kwestję atrybucji sekwe- 
stru sądowego, jako zarządzenia tym ­
czasowego.

*
Tak przedstawia sprawę komunikat 

ag. Press. Podajemy ten komunikat w 
całości. Wynika z jego treści, że wojna 
pomiędzy „francuską" i „polską" grupa­
mi akcjonarjuszy Zakładów żyrardow­
skich pogłębia się i rozwija w dalszym 
ciągu. Bo — rzecz prosta — sam se­
kwestr, jako taki, nie rozstrzyga i nie 
może rozstrzygnąć problemu rzeczywi­
stego.
*     -

Przy n iedostateczna! funkcji k a z e k ,
katarze ż o ą d k a  i jelit stosuje się naturalną 
wodę gorzką „Franciszka Józefa .1'

Trwający od szeregu tygodni proces 
56 osób oskarżonych o przynależność 
do Komunistycznej Partji Zachodniej U- 
krainy, zakończył się w  dniu w czoraj­
szym ogłoszeniem przez Sąd Okręgowy 
w Łucku następujących wyroków:

NA OSIEM LAT WIĘZIENIA skaza­
ni zostali: Pawłyk, Szechter, Kupraniec, 
Knoll, Stolarczyk, Stup, Galiński, Ko­
wal, Kuszko, Durdełło, Jaworski, Ha- 
bermaa, Oleksiuk, Branowitzer.

SKAZANI NA 7-em LAT: Zarwa,
Loebewohl, Platanowa, Finkelsteinów- 
na, Zabawka, Wajsberżanka, Riabicka, 
Neunstein, Dudykiewicz, Ostafijczuk, 
Horowitz, Szczyrba, Ekstein.

SKAZANI NA 6 LAT: Dałhanyk, 
Kuchta, Biławka, Kozar, Rudorfer, Blu- 
menkrantzówna, Swiszczuk, Helfenbojm, 
Piętal, Kon.

SKAZANI NA 5 LAT: Wowk. 
SKAZANI NA 4 LATA: Danyszczuk, 

Goljan, Spekulatówna, Jan Reising, 
SKAZANI NA 3 LATA: Urbachówna 

i Reiśingowa.

Dutkiewicz, Soroniewicz, S tepaniuk, Ły­
sze;; a, Ogonowski, Rudziński.

Z pośród trzech oskarżonych, którzy 
przed Sądem i w więzieniu w yparli się 
idej komunistycznych i nie solidaryzo­
wali się ze swymi towarzyszam i — je­
den (Szulzinger) został skazany na 3 la­
ta  więzienia. Dwuch (Pizio i Gonik) —  
uniewinniono.

Sąd ogłosił motywy stw ierdzające, iż 
przew ód sądowy nie w ykazał posiada­
nia broni przez KPZU. i  zastosow ał no­
wą ustaw ę z uwzględnieniem cz. I art. 
102.

Po ogłoszeniu w yroku oskarżeni od­
śpiewali „M iędzynarodówkę"; przew od­
niczący wydalił ich z sali i odczytał mo­
tyw y w yroku w nieobecności skazanych.

P rokura to r i obrona zapowiedzieli a- 
pelację. Sąd postanow ił wobec wszyst­
kich oskarżonych zachować dotychcza­
sowy środek zapobiegawczy — w ięzie­
nie, Nawet Olga Płatonowa, cc do któ­
rej lekarz więzienny orzekł, iż stan jej 
zdrowia grozi śmiercią, nie wyszła na

UNIEWINNIENI (po 3 i pól lata wię- i w M ^ść. 
zicnia prewencyjnego): Stecko, Lanota,

Depesze z Francii 
Śmierć Printa'a

Komisja parlam entarna dla wyjaśnie­
nia sprawy Stawickiego poleciła socjali­
stycznemu deputowanemu, dr. Fie, zba­
dać z ram ienia komisji rezultaty  sekcji 
zwłok Prince'a,

Dr. Fie złożył przewodniczącemu ko­
misji sprawozdanie w tej sprawie, w 
którem  stw ierdza, że na podstawie ba­
dań lekarzy, którzy dokonali sekcji, do­
szedł do przekonania, że należy osta­
tecznie odrzucić możliwość samobójstwa.

Prince został zamordowany po po- 
przedniem  zastosowaniu środków  nasen­
nych.

Radcę Prince'a przejechał pociąg oo- 
najmniej w 2 godziny po uśpieniu. Prin-

ce‘a prawdopodobnie 
szyn. (PAT.).

przyw iązano do

Afera Stawickiego
B. ministrowie-wciąż oskarżani

Jeden  ze świadków przesłuchanych 
przez komisję śledczą w spraw ie Sta­
wickiego, złożył zeznania,, obciążające 
w wysokim stopniu byłego m inistra spra­
wiedliwości, senatora Rene Renoulta. Z 
zeznań tych wynika, że senator Renoult 
interw enjow ał w 1925 r. u prokuratora , 
celem uchylenia nakazu aresztow ania 
Stawickiego. Również były m inister, 
deputowany Hesse, miał czynić starań.* 
w prokuraturze o niearesztow anie Sta­
wickiego. (ATE.).

Zajścia w Aleksandrowie Kujawskim
W A leksandrowie Kujawskim doszło 

do zajść między bezrobotnymi a policją.
Kilkuset bezrobotnych dem onstrow a­

ło, domagając się uwolnienia z aresztu 
pięciu delegatów bezrobotnych. Deiega- 
ci oi zostali aresztowani pod zarzutem, 
iż rzekomo „grożą" jednemu z ławni­
ków. który dał się we znaki robotni­
kom, a groźby te polegały poprostu na 
tem, że domagali się usunięcia tego ła ­
wnika! Gdy starosta w końcu przyrzekł, 
że aresztowani delegaci zostaną zwol­
nieni, bezrobotni udali się pod areszt.

Zgromadzonych rozproszyła policja. 
10 osób zostało ciężko poturbowanych, 
między innymi: 60-letnia Marja Zawadz­
ka i 60-letni Sobierajski.

C. SC. w .
Posiedzenie C.K.W. P.P.S. odbędzie 

się we wtorek, dn. 17 b. m., o g. 10 r. 
w lokalu przy ul. Czerwonego Krzy­
ża 20.

SEKRET AR JAT GENERALNY.

S E S I

Sytuacja w Hiszpanii
Prowokacja reakcyjnego ministra sprawiedliwości i jego ustąpienie

Z M adrytu donoszą, że w przeddzień 
św ięta narodowego wybuchł częściowy 
kryzys gabinetowy.

M inister sprawiedliwości Valdes, k tó ­
ry  należy do stronnictw a liberalno-de­
mokratycznego A lvareza, ustąpił. W e­
dług pogłosek obiegających w M adrycie, 
prem ier Lerroux przedłożył dymisję min. 
Valdesa prezydentowi republiki Zamora.

Dymisja m inistra sprawiedliwości zo­
sta ła  spowodowana spraw ą amnestji.

G abinet Lerroux projektow ał ogłosze­
nie szerokiej amnestji politycznej, k tóra  
miałaby objąć w pierwszym rzędzie u- 
czestn.ków  rew olty monarchistycznej z 
sierpnia 1932 j . Podczas debaty nad ain- 
nestją w K ortezach minister spraw iedli­
wości porów nał spiskowców monarchi- 
stycznych z sierpnia 1932 r. z uczestni­
kami pierwszego pow stania republikań­
skiego w Ja c a  w grudniu 1930 r. Mini­
ster wyraził się w sposób uszczypliwy 
o „bohaterach z Jaca” , którzy są czczeni 
przez wszystkich republikanów  hiszpań­
skich, jako męczennicy o wyzwoleń.e 
narodu z pod jarzma dyktatury  m onar­
chistycznej.

Słowa m inistra wywołały niezwykłe 
oburzenie w kołach republikańskich. 
W szystkie stronnictw a republikańskie 
zagroziły usunięciem się z parlam entu, 
o ile prem jer Lerroux nie wyciągnie z 
faktu lego konsekwencji.

P rem jer po naradzie z prezydentem  
Zamorą zawiadomił przywódców stron­
nictw  o dymisji min. Valdesa, k tó ra  zo­
stanie ogłoszona we w torek.

W  związku z tym incydentem  ustawa 
amnestji nie została uchwalona.

Sytuacja w całym kraju w dalszym 
ciągu jest niezwykle naprężona.

Ruch strajkowy przybiera na sile.
W  Saragossie doszło do starć pom ię­

dzy strajkującymi robotnikam i a policją.

W madryckich kołach politycznych 
k rążą uporczywe pogłoski, że ustąpienie 
m inistra sprawiedliwości Valdesa pocią­
gnie za sobą ogólne przesilenie rządo­
we. (ATE.).

Zbiórka Pierw sze-M ajow a T.U.R.
Zarząd'Główny Towarzystwa Uniwer­

sytetu Robotniczego otrzymał pozwole­
nie z Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
za pośrednictwem Komisarjatu Rządu 
na m. st. Warszawę (Nr. SOJ-2-501) 
NA PRZEPROWADZENIE ZBIÓRKI 
W DNIU 1 MAJA B. R. W CAŁYM 
KRAJU, oprócz woj. śląskiego. Zbiórka 
ma być zorganizowana przez TUR, a 
składki zbierane za pośrednictwem  
znaczków „Na oświatę robotniczą TUR", 
(Oddziały drukują sobie same potrzebne 
znaczki).

Zbiórka 1-szo majowa jest w dzisiej­
szych czasach bardzo ważną sposobno­
ścią do zebrania iunduszu na cela oświa­
towe TUR-a. Dlatego liczymy na ofiar­
ność całej klasy pracującej w Polsce, 
która niezawodnie w dniu swego Święta 
pospieszy z najwydatniejszą pomocą na 
dalsze prowadzenie działalności oświa- 
towo-kulturalnej.

Należy już obecnie przystąpić do prac 
przygotowawczych w sprawie zbiórki i 
dołożyć energicznych starań, aby rezul­
tat zbiórki byl jakna'pomyślniejszy.

W ub. tygodniu Sekretarjat General­
ny TUR wysłał obszerny okólnik ar. 110 
do wszystkich Oddziałów TUR, omawia­

jący szczegółowo sprawy, związane ze 
zbiórką, a zarazem dołączył odpisy po­
zwolenia na zbiórkę i inne formularze.

GDYBY KTÓRY Z ODDZIAŁÓW 
NIE OTRZYMAŁ OKÓLNIKA Z ZA­
ŁĄCZNIKAMI, ZECHCE NATYCH­
MIAST ZWRÓCIĆ SIĘ DO SEKRET. 
GEN. W WARSZAWIE, Oddziały na­
leżące do Okręgów TUR w Białej, Sos­
nowcu i Zawierciu, otrzymają wszyst­
kie materjały za pośrednictwem Okrę­
gów.

SEKRETARJAT GENERALNY 
T. U. R.

W arszawa, Czerwonego Krzyża 20.

Pokwitowania
NA FUNDUSZ POMOCY

TOWARZYSZOM AUSTRJACKIM.
Komisja C entralna kwituje odbiór 

następujących sum:
Zw. Zaw. Robot. Przemysłu Włókienr 

nicz. Łódź — 23S zł. 85 gr.
Zebrane wśród robotników włóknia­

rzy w Tomaszowie Mazowieckim 11 zŁ 
30 gr.
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Urzędowe oświetlenie
Lustracji Ubezpieczalni Społecznych

Min. Opieki Społecznej ogłosiło n a ­
stępujący kom unikat:

„Na posiedzeniu w dniu 10 b. m. Ra­
da M inistrów, na wniosek M inistra 0 -  
pieki Społecznej, pow ołała na podstawie 
art. 3 Ustawy z  dnia 3 czerw ca 1921 r. 
o kontroli państwowej, Najwyższą Izbę 
Kontroli do przeprow adzania rew zji 
działalności finansowo - gospodarczej w 
poszczególnych Ubezpieczalniach Spo­
łecznych, o k tórych rewizję zw róci się 
M inister Opieki Społecznej do Prezesa 
Najwyższej Izby Kontroli.

W ystąpienie to M inistra Opieki Spo­
łecznej spowodowane zostało szczegól­
nie wzmożonem zainteresow aniem  się 
opinji publicznej działalnością instytucyj 
ubezpieczeń społecznych w ostatnich 
czasach, po wejściu w  życic t. zw. u sta­
wy scaleniowej.

Udział organów Najwyższej Izby Kon­
troli w  wykonaniu rewizji działalności 
instytucyj ubezpieczeń społecznych w  ni 
czem nie przeryw a i nie narusza upraw ­
nień i normalnego toku pracy stałych

organów nadzoru i kontroli, będących w 
dyspozycji Min. Opieki Społecznej — i 
ma na celu uspokojenie opinji społecznej 
co do należytego zabezpieczenia przez 
państwo gospodarki funduszami publicz- 
nemi instytucyj ubezpieczeniowych (!!),

Należy nadmienić, że we wszystkich 
instytucjach ubezpieczeń społecznych 
od kilku la t istnieją i funkcjonują tym ­
czasowe Komisje Rewizyjne, powołane 
przez M inistra Opieki Społecznej, a zło­
żone z przedstaw icieli pracodaw ców  i u- 
bezpieczonych".

*
Komunikat ten wskazuje wyraźnie to, 

co podkreślaliśmy już poprzednio w 
„ROBOTNIKU", że zarządzona przez 
Min. Opieki Społecznej „lustracja" mia­
ła na celu „uspokojenie", a raczej U- 
ŚPIENIE OPINJI PUBLICZNEJ, która 
ma aż nadto powodów do tego, aby być 
poważnie zaniepokojona „gospodarką 
funduszami publiczneini w instytucjach 
ubezpie czeniowych*

Strajk w „Bluszczu" trwa
Strajk w drukarni „Bluszczu" trw a 

w dalszym ciągu. Z tego powodu organ 
Związku D rukarzy „Drukarz -  Związko­
wiec “ (Nr. 5) pisze, między innemi:

„Ani interwencja Związku ani Ins­
pektoratu Trący nie doprowadziły do 
polubownego załatwienia tej sprawy. 
Nawet, gdy czterej usuwani pracow­
nicy zrzekli się swych praw do pracy, 
aby reszta pracowników mogła po­
wrócić do pracy, to wówczas p. Pierac- 
ki wysunął nowe żądanie — usunięcie 
jeszcze 2-ch pracowników. Z postępo­
wania p. Pierackiego widać złą wolę.

Policja obstawiła teren drukarni i z 
pomocą „strzelców" odprowadza łami­
strajków do domów.’

Możeby nam komendant „Strzelców" 
wytłumaczył, odkąd to ideą strzelecką 
jest obrona worka kapitalistycznego i 
obrona łamistrajków?"

W arto  byłoby, aby nową „ambicją" 
p. Pieradkiego zainteresował się Inspek­
to r Pracy, a aam p« Pieracki niech nie

myśli, iż takie pom iatanie ludźmi nie 
będzie go nic kosztować. Prawo jest po 
stronie strajkujących już obecnie wy­
łącznie z woli wiceprzewodniczącego 
Zw. Wyd. (Pierackiego) — i za dwa ty ­
godnie trzeba będzie zapłacić należność 
wszystkim pracownikom, a ta k ie  i za 
urlopy,

A praca z łamistrajkami, jak nie idzie, 
tak  nie idzie — i iść nie będzie, Ale 
za to „ambicja" p. P ierackiego jest nie­
naruszona!

Dwa wymiary
Do redakcji naszej zgłosił się ślusarz, 

który miał to nieszczęście, żo wsiadł do 
pociągu, idącego z  Otwocka do Warszawy, 
mając wykupiony bilet t, zw. podmiejski,
podczas kiedy pociąg byl dalekobieżny. 
Ślusarz, wsiadając do pociągu niewłaści­
wego, absolutnie nic orjentował się, żc 
popełnia przekroczenie. Bileter w Otwoc­
ku przepuścił go na peron, kasa kolejowa 
sprzedała bilet na najbliższy pociąg, idący 
w kierunku W arszawy. Rezultat: proto-
Icuł, sprawa sądowa w sądzie grodzkim  
na Pradze i  wyrok skazujący na zapłace­
nie grzywny, kosztów sądowych i  pokrycie 
kosztów przejazdu. W sumie ślusarz musi 
zapłacić obecnie 46 zł. 25 gr. Należność tę 
egzekwuje urząd skarbowy. Zrobiono zaję­
cie rzeczy.

Za nieporozumienie, wynikłe zresztą nic 
z winy pasażera, ślusarz będzie musiał za­
płacić wysoką jak na jego możliwości grzy­
wnę. Stanowi to 30 proc. jego zarobku mie­
sięcznego. Jeżeli ślusarz nie zapłaci, zosta­
nie zlicytowany, a skromne urządzenie je ­
go mieszkania, owoc kilkunastoletnich osz­
czędności, zostanie sprzedane hyjcnom li­
cytacyjnym.

**
*

Wielki koncern przemysłowy „WSPÓL­
NOTA INTERESÓW“ za przekroczenie 
przepisów skarbowych został skazany na 
zapłacenie 3 miljonów grzywny. Karę tę 
póiniej umorzono, gdyż przyjęto tłumacze­
nie zarządu „Wspólnoty“, iż uchybienie 
było rezultatem... nieznajomości przepisów. 

**
.ZAKŁADY ŻYRARDOWSKIE“ zosta­

ły skazane za przekroczenie przepisów skar  
bowych na zapłacenie grzywny wysokości 
10 miljonów złotych. Grzywna ta  jak  sły­
chać została umorzona, dzięki zabiegom  
adwokata zaangażowanego specjalnie dla 
taj sprawy przez przymusowy zarząd tym- 
czasmcy.

***

Paradoksy
W  ubiegły p ią tek  nowoprzybyły do 

Polski am basador Z. S. R. R. m inister 
Jakób  Dawtjan złożył na  Zamku listy 
uwierzytelniające.

A kt ten odbył się z w ielką uioczysto- 
ścią według cerem onjału I-ej klasy, 
przysługującego tylko ambasadorom.

Ze szczegółowego opisu uroczystości 
tej podanej w komunikacie urzędowym 
PAT., cytujemy następujące ustępy:

„Na dziedzińcu zamkowym bataljon 
piechoty 36 p. ze sztandarem i muzyką 
pod dowództwem pułk. Osadka, oddał 
honory wojskowe. W chwili, gdy am­
basador wjeżdżał na dziedziniec zam­
kowy, orkiestra odegrała hymn Z. S. 
R. R.“

Tu należy zaznaczyć, iż hymnem pań­
stwowym ZSRR, jest nie co innego, jak 
właśnie „M iędzynarodówka", hymn ro ­
botniczy, śpiewany przez robotników  so 
cjalistycznych na całej kuli ziemskiej.

Hymn ten  był już nieraz' przez róż­
nych naszych cenzorów konfiskowany. 
Niejedno zebranie robotników  przedsta 
wiciel władzy rozw iązał za odśpiewan e 
tego właśnie hymnu, a na Zamku ten 
sam hymn zostaje wykor.any i wojsko o- 
czywiście salutuje.

Bardzo znamienny był ustęp w prze­
mówieniu am basadora Dawtjana, w k tó ­
rym przedstaw iciel ZSRR. bardzo zrę­
cznie odgraniczył się od dawn ejszych 
carskich rządów rosyjskich.

Pan m inister Dawtjan powiedział:
„Moje nowe stanowisko jest mi 

szczególnie przyjemne dlatego, żc daje 
mi możność zaznajomienia się bliżej 
z  bogatą kulturą narodu polskiego, z 
którym narody Związku Sowieckiego 
wiąże długoletnia wspólna walka w 
przeszłości przeciw uciskowi rosyjskie­
go caratu".

Bodaj to  dyplomacja!

Przegląd prasy
BEZ CHŁOPÓW.

Odsunięcie od wpływu na bieg życia 
Państw a szerokich mas obywatelskich, 
a  przedew szystkiem  mas chłopskich, 
stanowiących w Polsce 70 proc. ludnoś­
ci, dało asum pt „Gazecie Grudziądz­
kiej" do artykułu charakteryzującego- 
obecny stan rzeczy w Polsce, rządzonej 
przez ludzi, którzy  „zaufali wyłącznie 
własnym s łom i mądrości i na w łasne 
barki, wzięli odpowiedzialność za losy 
gospodarstwa narodowego, pomijając 
tych, którzy bądźcobądź stanowią ol­
brzymią większość narodu".

Jak i jest wynik pominięcia chłopców? 
Na to „Gazeta Grudziądzka" odpowia­
da:

„A przecież w 1926 r. budżet pań­
stwa doprowadzany był do równowa­
gi. Obóz sanacyjny przejął w spadku 
uporządkowaną gospodarkę budżeto­
wą. Rana poprzednich deficytów była 
zagojona. Obecnie otworzyła się z po- 
wrotem i mocno krwawi. Wynika z te­
go, że wpływ chłopów na gospodarkę 
budżetową w okresie przedmajowyra 
był zbawienny i pożądany. Niema w 
tern przesady, gdy się twierdzi, że 
brak dziś tego wpływu pozostaje w ści 
słym związku z obecną katastrofalną 
sytuacją budżetową.

W dziedzinie gospodarczej doprowa­
dzono do obecnego stanu, którego ina­
czej nazwać nie można, jak  ruiną i nę­
dzą wielomiljonowych mas. Mamy za­
rejestrowanych czterysta tysięcy bez­
robotnych, a wiemy, że na wsi dziesię­
ciokrotnie więcej jest poza rejestrem. 
Wszystkiego na kryzys zwalać niemo­
żna. W tej dziedzinie politycy sanacyj­
ni okazali zupełną bezradność i bezsil­
ność. Stanęli na martwym punkcie. 
Nie starczyło już mądrości. Samo­
chwalstwo w tych sprawach nie po­
maga".

<aii)
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Marsz marynarzy z Gdyni do W a rsz aw y
M arynarze, skazani w procesie o rze­

komy bunt na statku „Polonia" zostali 
umieszczeni przez arm atorów  na „czar-

Ambasada n emiecka
w  W arszaw ie

Agencja H avasa rozesłała do pism fran 
cuskich kom unikat o zamiarze ministra 
Becka podniesienia poselstw a polskiego 
w Berlinie do rangi ambasady, przy rów- 
noczesnem podniesieniu poselstw a n ie­
mieckiego w W arszawie do tej samej 
rangi.

O.

K O M U N I K A T
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ

W arszaw a , ul. C zerw onego  K rzyża 20, 
P . K. O. 1228.

BAUER D. D er Aufstand der 
osterreichischen A rbeiter 70 
gr. z przesyłką 

BRUNER W. i KOPANKiEWICZ 
Z. Nowe ubezpieczenia społe­
czne

Gospodarka, polityka, taktyka, 
organizacja socjalizmu 

JASIŃSKI R. P raca w gromadzie 
Księga Jubileuszow a P. P. S.

(1892 — 1932)
SWOBODA II. P.erw sze p ię tna­

stolecie Polski Niepodległej 
(1918 — 1933)

SZYMAŃSKI E. Do mieszkańców 
M arsa (Poezje)

W obronie szkoły dem okratycznej 1.— 
Wyciąg bibljograficzny z zakresu 

bezpieczeństw a i higjeny pracy 1.— 
ZINEMAN J. Dzieje jednej r e ­

wolucji 5.—

—.95
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8.—

3.80

1.50

nych listach" i nie mogą teraz otrzymać 
nigdzie pracy.

Zrozpaczeni ludzie, skazani na śmierć 
głodową, postanowili — w liczbie 24— 
wyruszyć w dn. 15 kw ietnia z Gdyni do 
Warszawy, aby tu szukać pomocy,

Strajk szewców
w Będzinie i Dąbrowie

„Polonia" donosi, iż w Będzinie i Dą­
browie wybuchł strajk  pracowników 
szewckich.

M ów ią, że...
...po ostatnich zmianach w teatrach sto­

łecznych nie będzie już „sezonu teatralne­
go", lecz będzie kaden-cja teatralna, połą­
czone zaś w TKKT teatry, będą nosiły 
nazwę „teatrów zyn-dramatyeznych".

H A *

Wydawnictwa mafcwe
Polskiej Partji Socjalistycznej

Już ukazał się AFISZ 1-szo MAJOWY 
(ilustrowany) — którego cena w zależ­
ności od ilości zamówionych przez Orga­
nizację egzemplarzy, wynosić będzie od 
10 — 12 gr. za egz. z wysyłką.

Nadto wyjdzie specjalny 1-szo Majo­
wy numer „TYGODNIA ROBOTNIKA" 
— w cenie 10 gr. za ezg. i „CHŁOP­
SKIEJ PRAWDY" również w cenie 10 
gr. za egz,

Przesunącia personalne
Wczoraj rozeszły się pogłoski, iż bawią­

cy na urlopie naczelny dyrektor Banku 
Polskiego, p. Mieczkowski, mu otrzymać 
dymisję. Następcą jego zostanie dr. I.eon 
Barański, b. dyrektor departamentu obro­
tu pieniężnego w min. Skarbu.

Onegdaj ustąpił ze stanowiska general­
nego dyrektora Państwowych Zakładów 
Inżynierji pułk. inż. Meyer. Miejsce jogo 
zajął inż. Kręglcwski, b. dyrektor fabryki 
Cegielskiego.

N A K Ł A D E M  C E N T R A L N E G O  
W Y D Z IA Ł U  K O B IE C E G O  P. P. S. 

wyszła z druku mowa senacka 
tow. Doroty Kłuszyńskiej 

p . t.
„G N IE W  J E S T  W IE L K A  SIŁ Ą "
Cena za 100 egzemplarzy broszurki 

2 zł. 50 gr.; egzemplarz pojedynczy — 
5 groszy.

Do nabycia w  lokalu C.K.W. P.P.S. 
przy ul. W areckiej 7 w Warszawie. 
Tam kierow ać też należy wszelkie za­
mówienia na w iększą ilość egzemplarzy.

Pozatem jest do nabycia tekst z nu­
tami „Międzynarodówki", w cenie 4 zł. 
W drodze organizacyjnej udziela się ra­
batu. Zamówienia wraz z gotówką na­
leży niezwłocznie nadsyłać na adres Se- 
kretarjatu Generalnego C.W.K, P.P.S. — 
ul. Warecka 7.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C.K.W. P.P.S.

Pismo dochodź do wniosku, że ani 
bez chłopów, ani przeciw ko nim nikt z 
pożytkiem  dla Państw a gospodarować 
nie zdoła

ZNACHORZY ZAWIEDLI.
Na tę S3mą nutę nastrojony jest ton 

artykułu w stępnego w „Zielonym Sztan­
darze", który zestaw ia star. gospodar­
czy państw  rządzonych po dyktatorsko 
ze stanem rzeczy w państw ach gdzie de 
m okracja się ostała.

Po omówieniu stosunków w innych 
państw ach rządzonych przez dyk ta to ­
rów  au to r przechodzi do om awiania na 
szych własnych bolączek:

„W Polsce, gdzie również swądy 
dyktatorskie wąchamy, każdy dzień 
przynosi nam miljon złotych deficy­
tu  (podczas kiedy w 3926 roku mieli­
śmy budżet zupełnie zrównoważony), 
bezrobocie w miastach i po wsiach 
rozrosło się do rozmiarów nigdy u nas 
niebywałych, a  miljonom obywateli już 
nie jeno kiełbasy i szynld nie dostaje, 
ale nawet kawałka czarnego chleba.

Oto tak  jest w państwach, gdzie 
społeczeństwo usłuchało dyktatorskich 
znachorów. A jakże inaczej jest tam. 
gdzie znachorskie recepty i podszepty 
nie znalazły posłuchu —r w państwach, 
które przy swym ustroju demokratycz­
nym wytrwały?!"

N astępuje opis stanu rzeczy w Cze­
chosłowacji, Francji i Anglji, bez poró­
wnania i o całe  niebo lepszy aniżeli w  
krajach rządzonych przez „wodzów", 
po czem autor konkluduje:

„Tylko tam, gdzie panują samowła­
dnie dyktatorzy - znachorzy, tylko tam 
przed społeczeństwem nie widać jesz­
cze lądu. Grzęźnie ono w bagnie nędzy 
materjalnej, oraz pogrąża się w ma­
razm, beznadziejność i upadek moral­
ny. Zawiodły dyktatorsko - znachor­
skie recepty, a stosowane przez nich 
leki odebrały żywotne siły społeczeń­
stwu".

FANTASTYCZNE POGŁOSKI.
Pod powyższym tytułem  donosi kato­

wicka „Polonia" co następuje:
„Do rządu nieodpowiedzialnych po­

głosek i fantastycznych wersyj, jakie 
krążą na temat umowy polsko - nie­
mieckiej, zaliczyć należy artykuł w 
„N«ne Zuerićher Zeitung" na temat 
raekanyeh warunków, na jakich miał 
nfcanać polsko - niemiecki pakt niea­
gresji.

Wedle tego pisma, Niemcy miały so­
bie zapewnić ze strony Polski: 1) ży­
czliwe stanowisko Polski w kwestji 
zbrojeń niemieckich, 2) życzliwe sta­
nowisko Polski wobec Niemiec na wy­
padek, gdy sprawa zwrotu kolonij nie­
mieckich stanie na porządku dzien­
nym, 3) desinteressement Polski w 
sprawie „Anschlussu" Austrji do Nie­
miec.

Polsce miały p rz y zn a ć  Niemcy: -)
zaprzestanie popierania Ukraińców,
2) niewysuwanie żądań w sprawie tak 
zw. korytarza aż do czasu, w którym 
stałaby się aktualna kwest ja  rekom­
pensaty w związku z tern dla Polski,
3) niesprzeciwianie się unji polsko-li­
tewskiej".

KONFISKATA.
P. A. T. rozesłał telegram skwapK- 

wie w ydrukowany przez pisma ,,sana- 
cyjne" o konfiskacie czasopsm  polskich, 
w tej liczbie ,,Robotnika Śląskiego , za 
ogłoszenie memorjału, uchwalonego 
przez stronnictwa polskie w  Czechosło­
wacji.

A ileż to razy — zapytujemy — inny 
„ R cb o tn ik "  uległ konfiskacie również 
za uchwały powzięte przez jedno stron- 
n ’stwo albo kilka stronnictw  także nie­
wątpliwie polskich?

x. y. z.

Dr. GROSGLIK
Złot* 44, qodz. 9 r .—9 w . Wiedz, do  2 pp. 

V E 1ERYCZNE, n iem oc p łc., analizy .

* #BEZSENNOŚĆ
wyniszcza organizm

a powstaje głównie w skutek zaburzeń 
układu nerwowego. Zioła „M agistra 
Wolskiego „Pasiverosa", zawierające 
Kwiat Męki Pańskiej (Passiflora), łago­
dzą zaburzenia systemu nerwowego 
(nerwicę serca, bóle głowy, histerję), 
sprowadzają krzepiący sen i doprow a­
dzają system nerw ow y do stanu nor­
malnego.
Zioła ze znak. ochr. „ P a s iv e ro sa "
Do nabycia w aptekach i drogerjacn. 
W ytw órnia M agister E Wolski, W ar­
szawa, Złota 14 m. 1



Str. 4 „KUJBUTNIK", niedziela, 15 kwietnia. Nr.

Obieg pieniężny znów sie obniżył
Bilans Banku Polskiego

Bilans Banku Polskiego za pierw szą 
dekadę kw ietnia wykazuje wzrost za­
pasu zło ta  o 0.3 milj. zł. do sumy 481-5 
milj. złotych. Natomiast stan dewiz i 
pieniędzy zagranicznych zmniejszył się 
o 1.8 milj. zł. i wyniósł 65,1 milj. zło­
tych.

Obieg biletów bankowych obniżył się 
o 29 milj. zł. do sumy 926,5 milj. złotych 
Pokrycie złotem w zrosło i wyniosło

45,62 proc , a więc przeszło 15 punktów 
ponad normę statutową.

Obieg bilonu na dzień 10 kw ietnia r. 
b, wyniósł 339,7 milj. złotych. Monet 
srebrnych było w obiegu na sumę 256,7 
mil’, zł,, a monet niklowych i bronzo- 
wych na sumę 83 milj. złotych V*' po­
równaniu z poprzednią dekadą obieg 
bilonu zmniejszył się o 17,9 milj. zło­
tych. (PRŁSSJ.

Świat w zdarzeniach
Telefony, depe.ze i wiadomości radjowe ze wszystkich stron świata
WYROK W SPRAWIE O WYWOŁA­

NIE KATASTROFY KOLEJOWEJ
Przed sądem okręgowym w Poznaniu 

odbyła się w piątek rozprawa kam a prze­
ciwko dwum funkcjonarjuszom kolejowym 

j F. Wawrzyniakowi, zwrotniczemu kolejo­
wemu, i W. Niedzielskiemu, maszyniście 
kolejowemu, oskarżonym o to, że spowodo­
wali w dniu 15 grudnia ub. r. pamiętną 

i katastrofę kolejową pod stacją w Pozna-

Bankructwo „PePeGe“
Fabryce przem ysłu gumowego „Pe- 

Pe-Ge“ w Grudziądzu, znajdującej się 
od zgóią 2 la t pod nadzorem sądowym, 
grozi osta teczna ruina. Liczba zwolnio­
nych w roku 1930 - 31 5 tysięcy robot­
n ików  zw iększy się o 1500 osób. Odtąd 
ogólna liczba bezrobotnych odpowia­
dać będzie połowie mieszkańców Gru­
dziądza.

W  kołach dobrze zorjentowanych w 
sytuacji gospodarczej i finansowej przed 
siębiorstw a panuje przekonanie, że li- 
kw .dacja fabryki, zatrudniającej o sta t­
nio 1500 robotników, jest kw estją naj­
bliższych tygodni. Jeszcze miesiąc, naj­
wyżej dwa, potrw a stan’ wegetacyjny, 
poczem Francuzi, najpoważniejsi w ie­
rzyciele, kupią — i ze względów kon­
kurencyjnych — zam kną fabrykę.

W  najlepszym razie, znajdzie za tru ­
dnienie 300 robotników  przy produkcji 
na rynek wewnętrzny.

Eksport odpadnie; zdobyte przez Pe- 
Pe-Ge rynki zagraniczne, przejmie fran 
suski koncern  Hutrefcinzona.

Potw ierdzają się, niestety, przew idy­
wania ,,R obotnika". Nie mogło być in a-

Tajemnicze zniknięcie
„Nowy Głos Przem yski" donosi; 
Istnieje w  Przemyślu oddział Legji 

Inw alidów  wojennych Rzplitej Polskiej 
.m, gen. Sowińskiego. Związek u ltra- 
sanacyjny, złożony z samych nielicz­
nych zresztą  wybr.ańców, stojących w y­
łącznie i jedynkowo na  gruncie „ideolo­
gii" marsz, Piłsudskiego.

W Polsce mamy dość silny Związek 
Inwalidów wojennych, k tórego „orjecta 
cja" jest ostatnio zdecydowanie sanacyj­
na, ale w  obozie pcmajowym tak  się 
już u tarło , że są zwolennicy i „hyper- 
zw olenncy" a do tych ostatnich nale­
ży w łaśnie „Legja".

Zróżniczkow ane interesy familijne 
„sanacja" m ałaby nas zresztą obchodzi­
ły, gdyby nie ciekaw y wypadek, jaki za 
szedł w Przem yślu na teren ie  „Legji".

■ ■■

Oto prezes oddziału przemyskiego, „wy­
próbowany “ opiekun inwalidów, znany 
żongler polityczny p, Ludwik Szerszeń 
zniknął bez śladu i od kilkunastu dni 
wszelki ślad o nim zaginął.

Jak ie  są kulisy tego, bądź co bądź 
sensacyjnego zniknięcia na  razie nie 
wiadomo. Należy przypuszczać, że do­
wie się o nich niezadługo opinja publi­
czna.

Zarząd oddziału ,Legji" jest natu ral­
nie zaskoczony tern czmychnięciem pre 
zesa i w  bezradności swej nie wie co 
począć. Podobno członkow ie „Legji" 
domagają się zwołania walnego zgroma­
dzenia. Jeżeli dojdzie ono do skutku, 
będzie w  każdym razie bardzo in tere­
sujące.

„Sanacyjna" afera spirytusowa
w Katowicach

W  ostatnim  czasie w ładze celne wy­
kry ły  w  Katowicach w ielką aferę spiry 
tusow ą, w  k tó rą  zam ieszani są m- u..: 
w ybitny działacz „sanacyjny", ’ sek re­
ta rz  generalny Zw. Pow stańców  Ślą­
skich, p. Mastalerz,' oraz szwagier jego, 
p. Adameckl.

W  swoim czas e ulokowano w wolno­
cłowych magazynach w K atowicach o- 
koło 10.000 litrów  spirytusu, p rzezna­
czonego na eksport zagranicę, E kspor­
tem  spirytusu mieli zająć się pp.: M asta- 
ierz i Adamecki, podobno, jak tw ierdzo­
no, na rzecz Zw Pow stańców  Śląskich.

Okazało się iednak, że na eksport po 
szło zaledwie kilkaset litrów, resztę 
zaś sprytni „eksporterzy", uadużywając 
pokładanego w nich przez w ładze zau­
fania, poza plecami i wiedzą w łaści­
ciela magazynów wolnocłowych, p Bal­
zera, sprzedaw ali w kraju, ciągnąc z te ­
go poważne zyski.

Dotychczas nie wiadomo, czy zamie­
szani w aferę „eksporterzy" pociągnięci 
zostali do odpowiedzialności karnej Na 
tomiast wiadomo tylko, że pełniący w 
magazynach służbę insp. celny p. Boche 
nek, został zawieszony w czynnościach, 
a właścicielowi magazynów, p. Balze­
rowi, odebrano koncesję. Pozatem  gro-

Zi mu konfiskata kaucji, wynoszącej 30 
tysięcy zł.

W ładze zarzucają pp. Balzerowi i insp. 
Bochenkowi, że machinacje te działy 
się za wiedzą i zgodą obu, P. Balzer 
natom iast twierdzi, że o machinacjach 
tych nie był poinformowany, i że swe­
go czasu, gdy doszły cne do jego w iado 
mości, „ostrzegał" eksporterów  przed 
ich skutkami i zabronił kategorycznie 
upraaviar.ia ich.

h u fts O ?
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Wytnij ogłoszenie: to otrzymasz gratis 
każde p i ą t e  ostrze w składnicy sportowe| 

„MAi.ATON" Marszałkowska 121
•mm

M istrzostwa Europy w kolesie
W czoraj W ęgier Harangi pokonał Z Polaków odpadli Sew eryniak, Pi­

na punkty  Polaka Sipińskiego, który lat i Sipiński. P;ęCiu wchodzi do tina- 
walczył bardzo pięknie i był przeciwni- łów. 
kiem dla W ęgra równorzędnym.

(Kor. własna).

czej. „Sanacyjny", lecz niefachowy nad­
zór sądowy, strzelcy i oficerowie rezer 
wy, ale kierow nicy bez praktyki i do­
świadczenia, od pierwszej chwili nie bu 
dzili zaufania.

„Fachowość" panów senatora Iwanow 
skiego, M ickiewicza, Tómczyckiego, 
kap. P .etruski i majora Odechowskie- 
go doprow adziła fabrykę do stanu zu­
pełnego bankructw a. Zastali — przy­
znajemy — przedsiębiorstw o bez płyn­
nej gotówki. Nie zaprzeczą, że w  chwili 
objęcia zarządu przez nadzór, magazy­
ny były pełne surowca i gotowego to ­
waru. Pretensje robotników  były mi­
nimalne.

Po dwóch latach „sanowania" zastaje­
my: zmniejszoną produkcję i załogę ro­
botniczą, 93 tys. zł. niewypłaconej robo­
cizny, próżną kasę i puste magazyny.

Jeżeli przed dwoma laty można było 
łudzić się nadzieją uratow ania placów ­
ki o w ielkiem  gospodarczem znaczeniu 
dla państw a i m iasta, dziś naw et „sa­
nacyjny nadzór sądowy nie w ierzy w 
dalsze utrzym anie fabryki.

Tygodniowy pobyt przedstaw iciela

irancuskiego koncernu gumowego w 
Grudziądzu; przegląd i fotografowat.de 
urządzeń technicznych fabryki — zde­
cydował ostatecznie o losie Pe-Pe-Ge. 
Bankructwo fabryki zatrudniającej w o- 
kresie konjunktury około 7 tysięcy a o- 
statnio 1500 robotn ków, jest nieuchron­
ne.

Panowie nadzorcy sądowi na polu ni­
szczenia przedsiębiorstw a mają rzeczy­
wiście „zasługi" wyjątkowe.

M ieliby natom iast prawdziwe zasługi, 
gdyby docenienie znaczenia fabryki i 
chęć jej utrzym ania szły u nich w  parze 
z troską o własne pobory, których w y­
sokość określili panowie nadzorcy po 3 
tysiące miesięcznie dla każdego.

P rasa wszystkich kierunków  bije na 
alarm. Operuje faktami, za k tóre  przed 
dwoma laty, zw alczała „Robotnika".

W tedy byliśmy odosobnieni; pierw si i 
jedyni odkryliśmy i napiętnow ali kulisy 
„sanacyjnego" „sanowania* fabryki.

Dziś u ltra  „sanacyjny" „Dzień Po­
morski" potępia działalność „niefacho­
wego nadzoru", a „Kurjer Poznański" 
opłakuje żyda Halperina, „człowieka o- 
brotnego i dosk m ałego kupca" i ubole­
w a „że spraw a uzdrowienia stosunków 
gospodarczych w  Pe-Pe-Ge wzięła nie- 
s .e ty  (!) obrót niepożądany".

Ten sam kurjer (Nr. 156) pisze: „Li­
kwidacja tej poważnej placówki p rze­
mysłowej — to pozbawienie pracy licz­
nej rzeszy robotniczej i groźne pogor­
szenie sytuacji miasta".

No, tak! Ale cóż to  może obchodzić 
„sanację", że liczba konających z głodu 
wzrośnie, że Grudziądz, ta  politycznie 
eksponow ana placówka upodobni się do 
jakiejś dziury prowincjonalnej.

Panowie nadzorcy sami obłowili się, 
zapomnieli tylko w ypłacić należne u r­
lopy robotnikom 93 tys. zł. z tytułu za­
ległych zarobków.

Ręczę, że niejeden z nich w najbliż­
szym czasie znajdzie się na liście kandy­
datów  „Krzyża zasługi" za „zasługi" po 
łoożne na polu „uzdraw iania życia go­
spodarczego"..

M. Rusinek.

418 i 38!
Codzienne konfiskaty
„Robotnika"

Pierwsze wydanie naszego pisma zo­
stało wczoraj skonfiskowane za wiado­
mości z Lublina.

Jest to już
38 MA

konfiskata tegoroczna tudzież 
418-TA 

za rządów „sanacji".

«

, POLONIA"

M M :i r «  Zakonnikmarkę.

znane od 1602 r.
Regulują żołądek, chronią od reu­
matyzmu. cierpień wątroby, nad- 
mierne otyłości, artretyzmu, ude­
rzeń krwi do głow y, uśmierzają 
hamorcidy, czvszczą krew i przy 
skionnośc ach do obstrukcji są ta-' 
godnym środkiem przeczyszcza 

jącym.
Użycie 1 do 2 pigułek na noc.

Żądać z Zakonnikiem.

i

niu. Po przewodzie sądowym, sąd skazał 
oskarżonego Wawrzyniaka na 4 lata wię­
zienia, natomiast maszynistę Niedzielskie­
go uwolnił od winy i kary. (PAT).

OHYDNA ZBRODNIA
W piątek o godz. 6-ej rano w Koluszkach 

w piwiarni Władysławy Pawloivskicj zda­
rzyła się potworna zbrodnia. Do Pawłow­
skiej przybył z Łodzi jej mąż 36-letni Jo­
se f  Pawłowski, który od 2-ch lat nie żył 
z żoną. Po krótkiej rozmowie Pawłowski 
rozpruł noem rzeźnickim brzuch żonie oraz 
je j siostrze 20-letniej Irenie Gałązkównie. 
Pawłowska wkrótce zmarła wskutek upły­
wu krwi, Gałązkównę zaś w stanie bezna­
dziejnym przewieziono do szpitala w Ło­
dzi. Morderca, którego osadzono w więzie­
niu w Łodzi, nie chce dotychczas wyjawić 
motywów swego potwornego czynu. (PAT).

WIOSKA WŁOSKA ZASYPANA KA 
KAMIENIAMI

Wskutek długotrwałych deszczów wyda­
rzyła się w Apeninach katastrofa spowo­
dowana obsunięciem się góry. W wiosce 
Grondona osuwające się masy kamieni 
zgniotły 5 domów. Mimo, że katastrofa 
wydarzyła się w nocy część mieszkańców 
zagrożonej wioski zdołała schronić się w

bezpieczne miejsca. Katastrofa pociągnęła 
za sobą 10 ofiar, w tern 7 kobiet i  S dzie­
ci. (ATE).

PO URATOWANIU ZAŁOGI „CZE­
LUSKINA"

Lotnicy Lapidewski, Lewoniewsłci, Mo- 
lokow, Kamanin, Slepniew, Doronin i Wo- 
dopianow, którzy brali bezpośredni udział 
w akcji ratunkowej rozbitków „Czeluski­
na", zostali nagrodzeni specjalnie ustano­
wionym przez CKW. Z.S.R.R. na ich cześć 
tytułem honorowym „bohaterów kraju So­
wietów". Tytuł ten będzie w przyszłości 
nadawany, jako najwyższa nagroda, za 
czyny bohaterskie. Wspomnianych lotni­
ków i towarzyszących im mechaników po­
zatem odznaczono orderami Lenina. Otrzy­
mali oni nagrody pieniężne w wysokości 
rocznych poborów. Wszyscy rozbitkowie 
oraz kierownicy akcją ratunkową, Vszo­
ków i Petrow odznaczeni są orderami czer­
wonej gwiazdy oraz otrzymali nagrody 
pieniężne w wysokości półrocznych pobo­
rów.

W Moskwie będzie wzniesiony pomnik 
ku uczczeniu ekspedycji „Czeluskina".

(PAT).

W e  F r a n c j i
Kwestje „polityki oszczędnościowej". Uchwały b. komba­
tantów ze zgodą na obniżkę emerytur

Nadzwyczajny kongres byłych ucze­
stników wojny, w którym  wzięło udz.ał 
około 600 delegatów, obradow ał w P a­
ryżu przez cały czw artek.

Po burzliwej debacie kongres przyjął 
znaczną większością głosów rezolucję, 
wyrażającą zgodę na obniżenie em ery­
tur wojennych o 3 proc.

Byli kom batanci wysunęli jednak żą­
danie, aby redukcja zaopatrzeń nastą­
piła dopiero w dniu 1 lipca

Rząd „jedności narodow ej" (Doumer- 
gue‘a), winien się do tego czasu w yka­
zać pozytywnymi rezultatam i gospodar­
czego oraz m oralnego uzdrow ienia k ra ­
ju. Byli uczestnicy wojny domagają się 
przedewszystk'.em ostrego zwalczania 
nadużyć podatkow ych, przyw rócenia 
zaufania w  stosunkach kredytow ych, re­
formy adm inistracji i kolejnictwa. W y­
nik głosowania uw ażany jest za wielki 
sukces gabinetu Doumergue‘a, (ATE.).

Strajk protestacyjny
pocztowców francuskich

W głównym urzędzie telegraficznym 
oraz v/ kilku urzędach na prowincji 
wybuchnął w piątek w południe jedno­
godzinny strajk protestacyjny przeciw ­
ko projektowanej obniżce poborów.
Strajk ten  zorganizowany był przez ele­
m enty lewicowe. Na dziedzińcu głów­
nego ui-ządu telegraficznego w Paryżu 
zgromadziło się 1.800 urzędników, któ­
rzy wysłuchali przemówień swych przy 
wódców. Ministerjum Peczt zażądało od 
kierowników poszczególnych wydzia­
łów dokładnego spraw ozdania o prze­
biegu strajku oraz pedania nazwisk 
głównych przywódców demonstracyj.
Kierownictwo lewicowych związków za 
wodowych urzędników pocztowych o- 
świadczyło, że ewentualne sankcje Mi­
nisterjum Poczt przeciwko strajkującym 
przyczynić się mogą jedynie do pogor­
szenia sytuacji. (ATE).

Związek Republik Sowieckich
a Liga Narodów
Cała sprawa ulegnie zwłoce

Z Lyonu donoszą, że w tam tejszej cen  
tra li telegraficznej urzędnicy przerw ali 
p racę na pół godziny na znak protestu  
przeciw  obniżkom płac. (PAT).

*
Rząd francuski obradowdt nad  zarzą­

dzeniami represyjnem i przeciw ko stra j­
kującym funkcjonariuszom pocztowym.

R ada m inistrów zaaprobow ała przędło 
żone przez m inistra poczt, Mallarme, 
wnioski dyscyplinarne przeciw ko przy­
wódcom strajku, którzy spowodowali 
przerw ę w pracy w paryskiej centrali 
telefonicznej.

G abinet ogłosił kom unikat, stw ierdza­
jący, że Rząd jest zdecydowany uciec 
się do najostrzejszych środków  celem  u- 
trzym ania sprawnego funkcjonowania ko 
munikacji pocztowej, telefonicznej i te le ­
graficznej. (ATE.).

Zwykle dobrze poinformowany „Daily 
Herald" donosi,. że wstąpienie ZSSR do 
Ligi Narodów ulegnie prawdopodobnie 
zwłoce.

Rząd sowiecki wysunął szereg w a­
runków, k tóre napotyka ą na opór pe­
wnych państw, należących do Ligi Na­
rodów, a przedewszystkiem  Anglji.

W pierwszym rzędzie Sowiety doma­
gają się uznania ich przez wszystkie 
państwa, wchodzące w skład Ligi Na­
rodów. Po drugie Liga winna wystoso­

wać do Rządu sowieckiego oficjalne za- 
proszenie, a w końca ZSSR domaga się 
przyznania miejsca stałego w Radzie 
Ligi Narodów z chwilą zgłoszenia przy­
stąpienia do Ligi. Rząd sowiecki kładzie 
nacisk, aby wybór ZSSR na członka Li­
gi i Rady nastąpił jednomyślnie.

Ponieważ w arunki te wymagają dłuż­
szych rokowań, wydaje się rzeczą pew  
ną, że w stąpienie Sowietów do Ligi ni« 
nastąpi podczas najbliższej sesji. (ATEl

Walka z wyzyskiem
w  Stanach Zjednoczonych

Agencja Havasa donosi z Waszyng­
tonu: Zaburzenia wśród robotników
przem ysłu samochodowego zagrażają 
poważnie zerwaniem  rozejmu ogłoszo­
nego przed 16-tu dniami dzięki in ter­
wencji prezydenta Roosevelta. Robotni­
cy coraz bardziej są niezadowoleni z 
metod, stosowanych przez Państwowy 
Urząd Pr a- y w przemyśle samochodo­
wym. Prz4C.itawicieie organizacyj ro­
botniczych stŁCa Ohio i Michigan po­
stanowili zebiać się w niedzielę celem’ 
rozważenia sprawy wysokości płac i 
czasu pracy. vV’ Detroit sytuacja jest 
w dalszym ciąg naprężona. W St. Louis 
nasląpdo polepszenie naskutek poczy­
nionych ustępstw i ponownego przyję­
cia do pracy niektórych pracowników.

Z innych miast donoszą o przejść:o- 
wvoh konfliktach. W Filadelfii wybuch­

ły zamieszki po ponownem otwarciu 
jednej z fabryk. 10 osób odniosło rany, 
60 osób arsztowano. Tkalnie w Rhode 
Island są unieruchomione naskutek 
strajku robotników, domagających się  
podwyższenia płac. W kopalniach wę­
gla w Alabama sytuacja jest \. dalszym  
ciągu b. naprężona. Strajkujący strze­
lają do górników, którzy podjęli pracę. 
Istnie’e obawa poważnych zam ieszek o  
ile właściciele kopalń w dalszym ciągu 
będą opierali się przyjęciu zaleceń  
N R.A. Jak wiadomo, właściciele kopalń 
nie chcą przyznać górnikom minimal­
nych zarobków, ustalonych przez N.R.A. 
Przywódca socjalistyczny Levis «. wiad- 
czył, że w ciągu 15 dni górnicy mogą 
dostarczyć 20 dywizyj do dyspozycji 
prezydent St. Zjedn., celem zmuszenia 
właścicieli kopalń do ustąpienia. (PAT.)
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P rzed  zjazdam i
Robotników drzewnych i robotników budowlanych

Otrzymaliśmy nast. artykuł:
W  roku 1933 po uruchomieniu n iektó­

rych tartaków , w arsztatów  pracy i oży­
wieniu ruchu budowlanego, posypały się 
ze strony przedsiębiorców  na robotni­
ków atak i w postaci szalonych obniżek 
płac, przyjmowania niewykwaliiikowa- 
Q)oh sił, k tó re  pracow ały na stanowi­
skach fachowych, zniesienia ustaw ow e­
go czasu pracy, jednem słowem — po­
gwałcono wszystkie ustaw y socjalne, u- 
mowy zbiorowe i ludizkie traktow anie 
robotników.

To wszystko spowodowało w ystąpie­
nie robotników  do walki strajkowej nie- 
tylko w Krakowie, ale i w  innych w ięk­
szych m iastach Polski. Po kilku tygo­
dniach ciężkiej w alki nastąpiła  pew na 
popraw a głodowych płac i warunków  
pracy. Zaw arto umowy zbiorowe, przy- 
ozem robotnicy zrozumieli potrzebę i 
konieczność konsolidacji prowadzonych 
walk. Robotnicy, prow adząc te  walki, 
podawali myśl prow adzenia akcji wspól­
nie pod jednem kierownictwem . W dys­
kusji wskazywali na potrzebę stw orze­
nia wspólnej centrali robotników  drzew 
aych i budowlanych, k tóraby  wysiłki ro­
botników poszczególnych zawodów skie 
rowała w jedną całość, czyli zcentrali- 
sowała walkę. Życie w ykazało, że małe 
I drobne związki nie potrafią skutecz­
nie bronić swoich interesów. Dobrze zro 
:umieli to  kapitaliści, k tórzy  zorganizo­
wali się w wielkich koncernach i spół­
kach obejmujących dany przem ysł (np. 
tw iązek ciężkiego przem ysłu i inne). W 
obecnym momencie dziejowym, gdy już 
każdy człowiek, choćby naw et nie so- 
pjalista, rozumie bankructw o kapitaliz­
mu, ta  koncentracja sił robotniczych 
ttaje się koniecznością.

Musimy stw orzyć potężne centrale i 
przystosować je do dzisiejszych w arun­
ków walki. Nie może dzisiaj walczyć 
odosobniony stolarz czy ślusarz czy ir. 
rarz. Nie może to wyglądać na walkę 
poszczególnego zawodu, ale każda naj­
drobniejsza w alka przybiera charak ter 
cdecydowanej walki klasowej, k tó ra  ob- 
thodzi wszystkich robotników, a nie ty l­
ko daną grupę, k tó ra  stoi w walce. Ob- 
{erwowaliśmy wszyscy potężne strajki 
robotników drzewnych w  puszczy Bia­
łowieskiej, czy wiele innych, k tó re  były 
prowadzone w  ubiegłym roku. Strajki

te  wykazały, żc w masach robotniczych 
jest potężna wola walki. T rzeba więc to 
wyzyskać, trzeba zmobilizować w szyst­
kie zawody do walki z upadającym 
ustrojem  kapitalistycznym.

( ty  najbliższych tygodniach odbędzie 
się zjazd Związku Robotników Przemy­
słu Drzewnego w Polsce, jak równ!eż 
Związku Robotników Budowlanych — i 
oba te  zjazdy muszą się zastanowić 
przedyskutow ać ten  problem. Zjazdy te 
muszą dążyć do stworzenia jednej potęż­
nej centrali, któraby obejmowała: robot­
ników leśnych, tartakowych, ciesielskich, 
stolarskich wszystkich działów, tapice­
rów, malarzy, pokostników, szczotkarzy, 
szczeciniarzy, budowlanych, murarzy, 
fabryki cementu, cegielnie, kamienioło­
my i t.

P ro je k t  ten, k tóry  może jeszcze nie 
ma opracowanych wszystkich szczegó­
łów technicznych, może mieć te czy in-

NA S P Ł A T Y
G A R N I T U R Y ,  P Ł A S Z C Z E

dam skie i m ęskie  
oraz kostjumy z najlepszych m ateriałów b iel­

skich gotowe i na zam ów ienia.

tylko w  t. s f R A T P O L * *
Plac Trzech Krzyży 8 m . 16
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ne niedomagania, ale w zasadzie jest 
słuszny. C entrala ta  mogłaby wywie­
rać kolosalny wpływ na ośrodki podległe 
jej kompetencji, byłaby zdolna do odpie­
ran ia  ataków  wielkiego kapitału .

A rtykuł ten  uważamy za dyskusyjny 
mogący służyć z a  m aterjał na najbliż-

K o m i s a r z  w  Ł o m ż y
(Kor. własna).

RadaW  Łomży została  rozwiązana 
miejska.

Komisarzem na miejsce dotychczaso­
wego prezydenta Wł. Świderskiego, 
sprawującego swoje funkcje od 15 lat 
został mianowany w ice-starosta J . J a ­
nicki.

szy zjazd obu centraL M. Ł.

Reportaż z wielkiego miasta
TRAGEDJA CHOREJ.

24-1. Rozalja Kłosińska, przy mężu, w
przystępie rozpaczy, spowodowanej choro- 
targnęła się na życie, napiwszy się esencji 
octowej. Pogotowie przewiozło desperatkę 
do szpitala św. Rocha.

2 OFIARY KOLEJEK, i  ZABITY, 
ł  RANNY.
12-1. Wacław Słabik, syn wyrobnika, zo­

stał przejechany przez kolejkę wilanow­
ską na stacji w Powsinie, doznając obcię­
cia nóg. Słabik zmarł w szpitalu £w. Rocha.

36-1. Zygmunt Walkiewiez, urzędnik, 
wypadł z pociąga kolei grójeckiej na ul. 
Puławskiej i potłukł się ogólnie.

ŚMIERĆ PRZY PRACY.
Kolporter 30-1. Juljan Próchnicki, cier­

piący na chorobę serca, napił się wódki.

P. jadąc z gazetami na rowerze, zasłabł 
na rogu Krak. Przedm. i Trębackiej. Po­
gotowie przewiozło P. w stanie ciężkim do 
szpitala św. Rocha, gdzie wkrótce zmarł.

STARUSZKA POD WOZEM.
Na rogu ul. Wolskiej i Bema wóz prze­

jechał 67-1. Aleksandrę Rybacką, przy 
dzieciach. Staruszkę, która doznała potłu­
czenia nóg, opatrzyło Pogotowie 1 przewio­
zło do domu.

ZBRODNICZY NAPAD.
Na ul. Radzymińskiej na 32-1. Antonie­

go Przyborowskiego, woźnicę, napadł jakiś 
opryszek i uderzył kamieniem tak silnie, 
ie  spowodował pęknięcie kręgosłupa, po­
czerń zbiegł. Przyborowskiego opatrzyło 
Pogotowie i w stanie ciężkim przewiozło 
do szpitala Przemienienia Pańskiego.

WIADOMOŚCI SPORTOWE 0
D zisiejsze im prezy  
sp o r to w e

Program niedzielnych imprez jest na­
stępujący:

NA BOISKU LEGJI o godz. 16-ej sen­
sacyjny mecz piłkarski pomiędzy reprezen­
tacją Polski, a reprezentacją Warszawy.

NA KORTACH LEGJI otwarcie sezonu 
tenisowego. Rozegrane zostaną mecze po­
kazowe z udziałem trenera Bolzano.

NA STRZELNICY Z. S. przy ul. Zie- 
lenieckiej o 10-ej pierwsze zawody strze­
leckie prasy stołecznej.

W LOKALU PKS (Krochmalna 56) o 
12-ej trójmecz bokserski PKS — Skoda

Co usłyszymy w rad jo?
NIEDZIELA, 15.IV.

9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. 9.25 | Pogadanka 
Muzyka z płyt. 0.35 Dziennik poranny. 9.40 
Muzyka z płyt. 9.55 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 10.00 Muzyka z płyt. 11.57 Sy­
gnał czasu i Hejnał. 12.05 Program. 12.10 
Wiadomości meteorologiczne. 12.15 Pora­
nek muzyczny. 14.00 „Uwagi o handlu rol­
niczym". 14.15 „Przegląd rynków rolnych".
14.30 Muzyka popularna. 15.00 Gawęda.
15.20 Koncert. 16.00 Transmisja ze Lwo­
wa dla dzieci. 16.80 Kwadrans słynnych a r­
tystów. 16.45 Kwadrans literacki. 17 00.

17.15 Koncert. 18.00 Słucho­
wisko p. t. „Rewizor" podług Gogola. 18.40 
Recital skrzypcowy Ruty Krongoldówny.
19.00 Program. 19.05 Rozmaitości. 19.30. 
Radjotygodnik dia młodzieży. 19.45 Prze­
gląd teatralny. 19.50 „Myśli wybrane". 
19.52 Koncert. 20.50 Dziennik wieczorny.
21.00 Feljeton. 21.15 Na wesołej lwowskiej 
fali. 22.15 Wiadomości sportowe. 22.25 Mu­
zyka taneczna. 23.00 Komunikaty. 23.05. 
Muzyka taneczna.

(rezerwa) — Sportowy Klub Pocztowców.
NA BOISKU SKRY o godz. 10-ej robot­

nicze zawody lekkoatletyczne.
W LOKALU PUW F o g. 18-ej uroczy­

ste rozdanie nagród łyżwiarzom za sukce­
sy w ub. sezonie.

NA BOISKU AZS o g. 11-ej wewnętrz­
ne zawody lekkoatletyczne AZS.

Pozatem nastąpi otwarcie sezonu kola­
rzy 20-kilometrowym wyścigiem naprzełaj, 
który się odbędzie na Bielanach o g. 12-ej.

W CHODAKOWIE rewanżowy mecz o 
wejście do klasy A Makabi—Bzura.

W ŁODZI finałowy mecz o robotnicze 
mistrzostwo Polski pomiędzy Widzewem a 
RKS Wielkie Hajduki.

We LWOWIE mecz- piłkarski Lwów — 
Przemyśl.

W KRÓLEWSKIEJ HUCIE mecz Kra­
ków—Śląsk.

W BUDAPESZCIE zakończenie bokser­
skich mistrzostw Europy.

L ek k oatletyk a
ROBOTNICZE LEKKOATLETYCZ­

NE ZAWODY rozegrane zostaną dziś 
o godz. 10-ej na boisku Skry. Zawody 
te zorganizowane są z okazji otwarcia 
sezonu letniego.

Tenis
MECZ TENISOWY Z FRANCUZAMI 

ZAKONTRAKTOWANY. We czwartek
sfinalizowana została sprawa przyjazdu

francuskiej drużyny tenisowej do Warsza­
wy na mecz z Polską. W skład drużyny 
francuskiej wejdą: Feret, Lesuer i Martin 
Legay. Mecz ten odbędzie się w dniach 
18—20 maja na korcie Legji.

W ioślarstw o
ŁOTEWSCY i SOWIECCY WIOSŁA- 

RZE MAJĄ STARTOWAĆ W WILNIE. 
Jak  donoszą z Wilna, na wioślarskie mi­
strzostwa Wilna, które rozegrane być ma­
ją  w dniu 9 lipca na jeziorze Trockiem, 
mają być zaproszeni wioślarze łotewscy 
oraz osady sowieckie z Mińska.

Pitka n ożn a
SZWEDZCY PIŁKARZE WALCZYĆ 

MAJĄ W KRAKOWIE. Jak się dowiadu­
jemy, Krakowski Okr. Zw. Piłki Nożnej 
projektuje zorganizowanie z okazji swego 
15-lecia meczu piłkarskiego między repre­
zentacją Krakowa a reprezentacją Półn. 
Szwecji w dniu 26 sierpnia w Krakowie.

na
zam ówienie

Oe nabycie we wttytfłcich eptekedb

Z WCZORAJSZEJ 61EŁDY
Dolar 5.27.
Berlin 209.25, Belgja 123.85, Holandja 

358.40, Londyn 27.27, Paryż 34.83 X , P ra­
ga 22.02, Sztokholm 141, Szwajcarja 171,43 
Włochy 45.40.

POOSTfilUfl ZDROUJIA
KAŻDEJ RODZmV
TO POSIIK OOBBnoo

i Kpuw EKonorrucznA

1 szklanka — 1 grosz

STAN POGODY
CIEPŁO,

Rano chmurno, w ciągu dnia pogoda sło­
neczna o zachmurzeniu umiarkowanem lub 
niewielkiem. Ciepło. Słabe wiatry połud- 
dniowo-wschodnie i południowe.

DROBNE OSŁOSZENIA
płaszcze, kurtki futrzane 
dam skie, garnitury, palta 

męs- T A M I f |  9 (1  *łotych m iesięczn ie  
jele I H l l I U  po t U  oa sezon wioeenno- 
letni. najnowsze m odele 2 0  telefon

KOSTJUHY 
TANIO

„Konkurencja" Żelazna 5-35-53 299

D e ss n r ja , w ieczne prezerw atyw y dam skie 
* i m ęskie, św ieże  prezerw atyw y zwyczajne
(tuzin 2 złote) po leca  Franciszek Ponarski, 
W arszawa, W arecka 10 n». 18 parter. T e le ­
fon 6 6 8 -7 3 ._______________________________ 300

T an ie" jedno, dwu*
izb ow e na w łasność

ks. Janusza 72. Spłaty
m iesięczne 28 względnie 47 zł. Informacje 
w  Administracji względnie w  Inspekcji Han­
dlowej Zarządu M iejskiego, ul. K oszykowa 9 
tel. 8-24-07.______________________________  264

Tapczany N ow oczesne, autom atyczne od 
I 60 zL  Fotele-łóżka od 70 zł. z pełną gwa-

„MIESZKANIA
i do wynajęcia, ul.

rancją- Fabryka T rębacća 5. 102

4 (17  I, z licytacji, garnitury, marynarko- 
*łU Ł”i  • we. Palta jesienne, zimowe, smo- 
kingi. Nowolipie 21 — 12. 103
nTf lMANY Rozetki, Tapczany hlgjenicz- UlUrmiU ne bez zaliczki. Twarda 2-19 
w podwórzu. 204

M

GARNITURY
z pierw szorzędnych materjałów  

Robota w ykwintna Ceny przystępne
„ K O S M O P O L "  Leszno 26, teL 11-45-61

'^T 'w iencaZ da'^ospodyni kupuje maszynkę 
do prania, którą pierze bieliznę w  10 mi­
nut. Żądać telefonicznie 539-65 bezpłat­
nych pokazów u sieb ie. Wyżymaczki Rad jo 
aparaty na raty 3 z ł „TRYB IF" N. Świat 5 '

sble now oczesne, komplety, sztuki poie- 
I  dyócze ceny fabryczne. Kopernika 26, 

podwórze. _ 239

W ytwór- M r i ę t y c h  wyrabia krzesła, 
nia ■ *ebli «  fotele, stoliki cukiem i- 

i cza, w ieszak i, dzie- ("rzybowska 38. telefon  
cinną galanterię. U  502-16. Kasiczak.

TA P f  7 A MY higieniczne automatyczne, 
I M l l L H U  I patentowane 3722. Złotych 
70 komplet. W k'ady do łóżek. Warunki O 
dogodne. W ytwórnia. Twarda "

rjk n e  m odele zagr.. wykwintna i gustow ­
na robota, ceny bardzo przystępne, w pra­
cow ni sukien i okryć damskich. I. Rykner. 

K arm elicka 24 m. 2 ^06

PRZEMYSŁ ODZIEŻOWY „PEO “
Warszawa, ul. Warecka 5,

Sp. z o. o,
I piętro front.

Na raty i za gotówkę Płaszcze gaoardinowe od zł. 45.— . Mundurki uczniowskie 
od Zł. 40 .—. Palta jesienno-wiosenne. 6arnlturj 

S p e c ja ln y  d z ia ł  z a m ó w ie n io w y
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NOWA gOMEDJA. Juljan Tuwim: 
„Płaszcz", tragikom edia w trzech ak­
tach (9-ciu obrazach) podług M. Gogola, 
Reżyserja: St. Perzanowska. Dekoracje: 

WŁ Daszewski,
P rzeróbka sceniczna świetnej noweli 

M. Gogola, pióra J . Tuwima, zapowia­
dana przez H em ara i S-kę, jako o b ja ­
wienie, żadną rew elacją się, niestety, 
nie okazała. Zresztą, praw dą a Bogiem, 
trudno było tego oczekiwać.

Niesmaczny familijny kram ik rek la­
mowy, założony pomyślnie przy pro­
gramach „Nowej Komedji”, mówi wiele 
o planach i horoskopach przyjacielskiej 
czwórki, rozdającej sobie nawzajem pa­
tenty na genjalność, wspierającej w atła­
sowym wysiłku (w cytowanym progra­
mie...), trzeszczący strop dram atu pol­
skiego i literatury.

W cytowanym programie Tuwim, mię­
dzy in. oświadcza, że myśl o scenicznej 
p rzeróbe gogolowskiego arcydzieła nur­
towała go przez lat 15 z zawsze z myślą 
o Jaraczu. Jak  na namysł piętnastoletni, 
przyznać trzeba, że rezultat wysiłku jest 
niewspółmierny z zamiarem, nie chciał­
bym powiedzieć, żc góra urodz ła mysz; 
co do Jaracza  — o tem zresztą—potem.

Sam tem at płaszcza Gogola — dzieje 
skromnego i zabiedzonego urzędniczka 
Akakija Akakjewicza Baszmaczkina na­
dają się w większym stopniu do epic­
kiego ujęcia, urozmaiconego wstawkami 
Hrycznemi autora (jak to  jest u Gogola),

niż do ujęcia scenicznego — brak  bo­
wiem tej powiastce właściwie dram a­
tycznego paliwa.

Nacisk, rzecz prosta, przesunąć się tu 
musi na środowisko i otoczenie (Tuwim 
zresztą to  czyni), lecz i tego w szystkie­
go naw et z oparciem się o inny wzór 
gogolowski — Rewizora nie w ystarczy­
ło, by stworzyć z tych fragmentów ca­
łość dość organicznie zespoloną i shar- 
monizowaną. Intencje zresztą miał Tu­
wim niby chwalebne i hum anitarne.

Taki zabiedzony i zahukany urzędni­
czek nie jest znowu tak całkowicie ob­
cy współczesnemu życiu naszemu. W 
skali cokolwiek innej, lecz typy w ro­
dzaju Baszmaczkina, Gromotrubowa, 
lub tego oficera, który zdobywa serca 
dam pokazami komendy wojskowe; — 
w szystko to  przy całej swej karykatu­
ralności jest żywe i znajduje oddźwięk 
w widzu,

Tuwim parafrazuje i rozwija nader 
zręcznie zarodkowe powiedzenia Gogo­
la, stw arza całą galerję typów ledwie 
zaznaczonych lub nieistniejących u Go­
gola — to w szystko świadczy chlubnie 
o pracy jego wyobraźni.

Sama jednak postać główna owego 
Baszmaczkina jest zbyt uboga, by stać 
się osią tej tragikomedii, bo przecież 
ciągłe jęki i postęki zabiedzonego czło- 
w eka, to  jeszcze zamało troąhę na czło­
wieka, na charak ter dramatyczny, a w 
każdym razie zamało na talent aktorski

w rodzaju Jaracza, który w tej roli czu­
je się, jak chinka w kleszczach swoich 
chodaków.

Sam pomysł jednak wysunięcia typu 
takiego „szarego” człowieka, tak typo­
wy dla Tuwima, k tóry  ma tyle do za­
wdzięczenia sugestji literatury  rosyjsk;ej, 
ropu iaryzuącej oddawna takie typy, iest 
dość nowoczesny, że nie powiem melo- 
dramatyczny.

Te łezki sentym entalne, k tóre autorzy 
tego typu starają się wycisnąć z kapra­
wych oczu spółczesnego widza, są dziw­
nie nieszczere, mdłe i bezowocne. Sama 
zaś fizjologja i m oralistyka społeczno- 
teoiogiczna autora w zakończeniu w po- 
wo’aniu się na pismo święte, k tóre pa­
tronuje ubogim i maluczkim—to wszyst­
ko jest już wręcz nie do zniesienia.

Więc tyle tylko dojrzał Tuwim w ak* 
tuainej walce społecznej: bądźcie do­
brzy, wyrozumiali, nie krzywdźcie ma­
luczkich... bo po śmierci sobole i s k u n k -  
sy wam kraść będą.

W ystępuje tu najbanalniejsza forma 
fiłantropji, k tóra  dla Gogola, Dickensa, 
Prusa może była jedynym przejawem 
protestu  społecznego, lecz jeżeli się już 
przerabia „Płaszcz" taki w r. 1934 to 
przecież człowiek wyrosnąć musi ponad 
świadomość społeczną czasów Gogola i 
należałoby oczekiwać, że da temu wy­
raz Tuwim w swym „Płaszczu" — nic 
nie wie, nie zna. nie czytał, me słyszał, 
me widział, nie dotarły do niego żadne 
naganne zamysły czy nieprawomyślne 
prądy społeczne; jak struś głowę wbił

w piasek, nie chcąc się angażować w 
niczem, albo co gorsza — zarzewie bun­
tu, zalewając sentymentalną łezką.

„Płaszcz” jest przednim dokumentem, 
świadczącym o tem, do jakiego stopnia 
literaci tego pokrou  są grzeczni, bez­
barwni i układni, dalecy od aktualnej 
walki myśli i grup społecznych, jak ob­
cy jest im wysiłek konstrukcyjny mas 
pracujących.

Krzywda tych mas, ucieleśniona w 
szarym człowieku, może wycisnąć łezkę 
sztucznego wzruszenia, lecz nie stać 
pisarza na to, by dojrzeć w tych ma­
sach siłę dziejową, k tó ra  światem wslrzą 
sa właśnie wbrew  ckliwemu kiwaniu 
palcem w bucie dobrze usytuowanych 
filantropów, odwołujących do serca, 
możnych, łaski bogów i innych wyśliz­
ganych dewocjonalij.

Jakae  szalona różnica poziomu inte­
lektualnego i horyzontu myślowego au­
torów  uderza np. między „Płaszczem 
Tuwima a „Kordjanem i chamem K ru­
czkowskiego, k tóry  równie odległą hi­
storycznie epokę zdołał rozszczepić jed­
nak  w pryzmacie współczesnego w o ż e ­
nia i odczuwania. Tuwim jak sam jego 
szary człowiek zamknął się w konsze 
swoich spóźnionych i niewczesnych -oz- 
pamiętywań na tem at romantycznego a- 
roku swego romantycznego św iata i bez 
użytecznych osobliwostek,

Tuwim, który odegrał tak poważną 
rolę w dzieiach naszej liryki ostatniej 
doby, jakoś nie może wyjść poza ten 
rodzaj poezji, w którym  się wyspecjali­
zował i —- zmanierował,,. W iększe kom­

pozycje jakoś mu się nie udają — ozyz- 
by to  świadczyć miało o krótkim  odde­
chu i  s z c z u p łe m  polu w idzenia dorod­
nego liryka?

W  p rz e c iw s ta w ie n iu  cCo sztuk Sło­
nimskiego, pozbawionych osi i kośćca, 
lecz tryskających dowcipem słownym, 
kawalarskim, komedta Tuwima nie w y­
różnia się wcale zbytnią żywością sło­
wa ani dowcipu i jest ona dość ciężka, 
humor ma ołowiany.

Z aktorów wyróżnił się naturalnie Ja  
racz w roli Baszmaczkina; podziwiać 
można zdolność transfiguracji tego wiel­
kiego aktora, k tóry  jednak w tej roli 
wydawał się skrępow any zarówno przez 
autora, jak i reżysera. ,

Tadeusz Frenkiel doskonale się za­
prezentow ał w roli Gromotrubowa, 
świetną Gospodynią była Marja Dąbro­
wska, dobrym Chlcstakowem — A. Bo­
gucki,

Na szczególne wyróżnienie zasługuje 
opanow ana i wyrazista kreacra Stani­
sław a Danilewicza w roli Petrow .cza-
kraw ca.

Reżyserja Stanisławy Perzanowskiej 
zbytnio akcentuje pewne symboliczne 
momenty (np. nagłe zamilknięcie wszy­
stkich urzędników, natrząsaiących się 
z Baszmaczkina). D ekoracje Wł. Dasze­
wskiego oszczędne w środkach i celo­
we w działaniu św ietnie malują tło 
sztuki. ,

J. N. MILLER
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Uratowanie rozbitków „Czeluskina"
Pierwsze oryginalne zdjęcie z terenu zwycięskich walk z  p r z y r o d ą
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Jak już wiadomo z depesz, bohater­

skim lotnikom sowieckim udało się z 
narażeniem życia uratować całą załogę 
„CZELUSKINA1 uwięzioną od szeregu 
miesięcy na pękającej krze lodowej pod 
biegunem. Epopeja „CZELUSKINA11 i 
jej bohaterskiego komendanta, SCHMID­
TA, należy do najpiękniejszych kart dzie 
jów walki człowieka z przyrodą. Posta­
wa całej załogi, która mimo grożącego 
ciągłe niebezpieczeństwa potrafiła zdo­

być się na olbrzymi wysiłek przetrwa­
nia, wreszcie nienotowana ofiarność wza 
jemna, jest czemś niebywałem. Trzeba 
sobie uprzytomnić, że przecież na tej 
grożącej śmiercią krze lodowej rozgry­
wały się sceny, które są wprost niezwy­
kłe w obecnych czasach ogólnego zdzi­
czenia. Najmłodsi nie chcieli opuścić 
pękającej kry dopóki chociażby jeden 
starszy człowiek pozostanie w obozie, 
zdrowsi domagali się ratowania słab-

T E A T R  A T E N E U M . W  najbliższych 
.dniach w ejdzie n a  afisz  kom edja J .  A. K i­
sielew skiego p.. t. „K ary k a tu ry " , k tó re j in ­
scenizację w sty lu  epoki opracow uje L. 
Schiller.

Z O PER Y . Dziś o godz. 7 wiecz. ukaże 
się d ram a t muzyczny R. W agnera  „P a rs i­
fa l" .

T E A T R  NARODOW Y. O sta tn ie  dni po 
cenach zniżonych „M arja  S tu a r t" .

Dziś o godz. 4 ppoł. po cenach zniżonych 
„N ie ig ra  się z m iłością" M usseta.

T E A T R  L E T N I. O statn ie  dni „Szkoła 
podatników ".

Dziś o godz. 4 ppoł. po cenach zniżonych 
„Tow ariszcz" Devala.

T E A T R  NOW Y . O statn ie  dni po cenach 
zniżonych „U pio ry" Ibsena.

T EA T R  PO LSK I. Codziennie T. D osto­
jew skiego „Zbrodnia i K ara"  w insceniza­
cji L, Schillera.

Co grają w Teatrach?
Dziś o godz. 3-ej pop. po cenach zniżo­

nych kom edja Szekspira „K upiec w enecki"
T E A T R  M AŁY. Dziś sztuka p isa rza  

francusk iego  D uvernois „Jan k a" .
Dziś o godz. 3.30 ppoł. po cenach zniżo­

nych kom edja S. K iedrzyńskiego „Ten i 
tam ten" .

TEA TR  „NOW A K OM ED JA". Codzien­
nie sz tuka  Tuw im a „Płaszcz" z Jaraczem  
w roli głównej.

Dziś o godz. 4 ppoł. te a t r  „N owa Ko- 
m edja‘.‘ g rać  będzie po raz  105 komedję 
A ntoniego Słonimskiego „R odzina" po ce­
nach  zniżonych.

TEATR KAMERALNY: Codziennie
d ram a t R ittn e ra  „W  m ałym  dom ku" z A d­
wentowiczem, Bendą i Żabczyńską.
T e a tr  ten  s ta ł się, dzięki o sta tn ie j zniżce cen, 

dostępny dosłownie dla w szystkich. Cena 
najtańszego  biletu  wynosi ty lko 60 g r.

T E A T R  „C Y G A N E R JA ": Codziennie
now a wielka rew ja  p. t . „W esołe Ja jk o "  z 
udziałem  całego zespołu.

szych, chory poważnie komendant 
„CZELUSKINA" odmówił dwukrotnie 
wyjazdu mimo kategorycznych nakazów 
Moskwy. Przy tej okazji nie od rzeczy 
będzie przypomnieć, że NOBILE, ko­
mendant faszystowskiej wyprawy biegu­
nowej, pierwszy uciekł, zostawiając za­
łogę na łasce losu.

Na naszem zdjęciu jedna z uratowa­
nych grup rozbitków z prof. SCHMID­
TEM (x) na czele.

T E A T R  „W IE L K A  O P E R E T K A ". Dziś 
po raz  o sta tn i operetka B enatzky‘ego „Ho­
tel pod B iałym  Koniem".

T E A T R  „8.30“ daje  dziś dw ukro tn ie: 
o godz. 4.15 ppoł. i o 8.30 wiecz. „Y acht 
M iłości". N a  czele zespołu E ln a  G istedt.

W  czw artek  jubiluesz 40-lecia p racy 
scenicznej Józefa  Redo. O degrana zostanie 
kom. muz. „Polow anie n a  lam p arta" .

TEA TR  R EW II „M IGNON". Codziennie 
rew ja  „N a zieloną traw kę" .

T E A T R  R E W JI „M U CH A ". Dziś 
„S trzeż się bociana, gdyś zakochana"

T E A T R  DRAM ATYCZNY (H ipoteczna 
S). „M ałżeństwo z konw enansu", kom edja 
Jadw ig i Rzepeckiej - Iw anow skiej.

T E A T R  MŁODZIEŻY (Hoża 3 8 ): Dziś 
o 12.30 dla dzieci i młodzieży „św ięto  Wio­
sny".

Z F IL H A R M O N JI. Dziś o godz. 12c-j 
w poł. odbędzie się 30-ty poranek  sym fo­
niczny pod dyrekcją  młodego kapelm istrza 
p. K azim ierza W iłkom irskiego.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Zdobyć Cię muszę" film hi­

tlerowski z Kiepurą.
APOLLO: „Csibi" z Fr. Gaal.
ANTINEA: „Król cyganów" i „Burza 

nad Zakopanem".
ATLANTIC: „Tańcząca Venus" z J. 

Cawford i Clark Gable.
AMOR: „Sekret kobiety" i „Cham".
AS: „12 krzeseł" i „Biały mustang".
BAJKA: „Zaułki życia".
CASINO: „Kobieta i bestja".
CAPITOL: „Romans Mańki Greszy- 

noj" i „Człowiek, który zabił".

M arszałkowska
125CAPITOL

Pocz. o 4-ej 
D z i i  w ielki podw ójny program

Rom ans  Mańki Greszyao j
oraz

Człowiek,  k tó ry  z a b i ł
z G abrie l  G abrio  i J e a n  A ng e lo  

CENY OD 8 5  GR.

COLOSSEUM: „Pieśniarz Warsza­
wy" i rewja.

COLOSSEUM MAŁE: „U wrót An­
tarktydy" i „Pionierzy Texasu".

CRISTAL: „Walka na śmierć i ży­
cie".

CZARY: „Niewidzialny człowiek". 
CORSO: „Prokurator Alicja Horn" i

rewja.
EUROPA: „Maskarada miłości". 
FAMA: „Iskor" (film w języku żydow­

skim).
FILHARMONIA: „Markiza Yorisaka" 
FORUM: „Serce olbrzymów", 
HELJOS: „Prokurator Alicja Horn".
HOLLYWOOD: „Noc dla ciebie" i re­

wja „Tata tańczy z mamą".
IKS: „Cud wilków" i „Fałszywy strzał" 

KOMETA: „Legjon śmierci" i rewja. 
IT AL JA: „Pod fałszywą flagą",
LOS: Do 8 „Porucznik marynarki". 

Od 8 „Kobiety bez przyszłości".
LUX: „Król Paryża" i „Ostatnia eska­

pada".
MAJESTIC: „Porwanie" i rewja-

malestic pocz. 4
Niezwykły film o naj- 

k niczwyklejszem prze- 
\ stępstwie 
& • ^  ^

m a n n
z D aro łheą W Dl CK i B aby Le ROY

NA SCENIE: REWJA

MASKA: „Człowiek, który ukradł 
serce" i „Szaleńcy".

MEWA: „Syn Indji" i „Cudotwórca". 
NOWY SPLENDID: „Nie będziesz kur 

tyzanną" i rew ja ,

MIEJSKI: „Prywatne życie Henryka 
VHI“. O g. 4 dla ml.: „Przygoda na Lido"

SSZ2Z M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 6, 8, 10.

PRYWATNE ŻYCIE 
HENRYKA VIII
W roli tyt. C harles Laughton  
re i, Al. Korda

i Codziennie o g. 4.30 pp. „P rzygoda n s  
i Lido". Jed en  se a n s  po cenach popular- 
i nych dla młodzieży dozwolony.

NOWA TOMBOLA: „Fortancerka" i 
„Zuzanna Lenox".

OKO PRASKIE: „H alka" ; dodatki
dźwiękowe.

PALACE: „Baroud" i rewja.

W  K in o  D A T
B e w j i  5

WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 
POTĘŻNE ARCYDZIEŁO FILMOWE

reż. REXA INGRAMA p. t.

B A R O U D
W r. gł. REX INGRAM, R0SITA GARCIA 

Na Scenie R ew ja z udziałem  
K. K rukow sk iego , L. L aw ińsk lego, 
8, B orow skiego na czele całego

zespołu.

PAN: „Pat i Palachon, jako kom po­
zytorzy" oraz „Tunel".

P A N N ow y-Sw lat 40
Pocz. o 4. ostatni 10

Nowość! 
Nigdy nie w yśw ietlane.
>AT
A T A C H O N

jako kom pozytorzy

TUNEL
Ceny od 8 5  groszy.

P
PETIT TRIANON: „Jej Królewska 

Mość" i „Olimpiada miłości".
PRAGA: „Prokurator Alicja H o r n "
i rewja.

PROMIEŃ: „Król cyganów",
RIVIERA: „Złoto Kalifom?" i „Rok 

1914".
ROXY: „Pieśń nad pieśniami i „Flip

i Flap w niewoli małżeńskiej".
SOKÓŁ: „Zła dziewczyna" i Rozkosz­

na przygoda".
STYLOWY: „Królowa Krystyna z 

Gretą Garbo.
TON: „Szpieg w masce".
UCIECHA: „Zaledwie wczoraj".
UNJA: „Orły na uwięzi" (Małygin) i 

rewja.

ST U D E N T K A  ostatn iego roku matema­
tyk i, ru tynow ana  nauczycielka, udziela lek 
cji w zakresie 8-m iu k las. Specjalność: ma 
tem aty k a , fizyka, polski, niem iecki. Tanio 1 
F eferenc je ! Postępy zapew nione! Telefon 
5-83-07.

wm

Beverley Nichols

DZWON NA TRWOGĘ
Z upoważnienia au tora  przełożyła

z angielskiego
W acław a Komarnicka

Odrazu na wstępie uderzył mnae tutaj pewien 
doniosły szczegół. Właściwie całe setki szczegółów 
w postaci nowych domków robotniczych, które wy­
rosły w tej dolinie, jak grzyby po deszczu. W yglą­
dały jakby zbudowano je dopiero kilka miesięcy te­
mu- I to w czasie niebywałej depresji przemysłowej, 
kiedy każda zwykła fabryka redukuje robotników, 
zamyka warsztaty i, zmuszona koniecznością, zosta­
wia swych pracowników na pastwę losu. Czemu więc 
le Creusot zawdzięcza ten wyjątkowy stan rzeczy? 
Dlaczegóż le Creusot tak kwitnie, gdy cały świat 
ogarnął zastój? Czytelnik, który z poprzedniego roz­
działu pamięta podobny rozkwit miasta „ArrasviMe 
i przypomina sobie, że była to poniekąd oaza ruchu 
i życia wśród otaczającej pustyni, bez trudu odpo­
wie na to pytanie.

II.
Zatrzymaliśmy się przed ślicznym domem z szare­

go kamienia, stojącym w głębi zacisznego dziedzińca.
„Czy pan jest pewien, że tu mieści się główny za­

rząd fabryki? „zapytałem  szofera, wysiadając.

Ależ tak. Jest zuipełnie pewien. Często odwoził 
różnych panów de le Creusot „Cudzoziemskich p a ­
nów" dodał.

Spojrzałem  znów na ten dom, który przypominał 
raczej plebanję wiejską, niż siedzibę zarządu wy­
twórni broni. W porównaniu z olbrzymiemi zakłada­
mi, które rozpościerały się tuż za nim, wyglądał, jak- 
gdyby był pogrążony we śnie. Nie dochodziły tutaj 
ryki ogromnych pieców! posępny dym, zaścielający 
niebo, zdawał się nie ogarniać tego domu.

Przeszedłem przez podwórze i otworzyłem drzwi. 
Znalazłem s ą w wysokim hallu, zasłanym grubym 
dywanem. I oto miałem przed sobą niezbite dowody, 
że nie jest to plebanja, ani też spokojna rezydencja 
wiejska, lecz budynek o ponurem przeznaczeniu — 
dowody w postaci rzędu pocisków armatnich, jaskra­
wo pomalowanych na czerwono, żółto i niebiesko. W i­
docznie ustawiono je tutaj dla dekoracji. Były na­
praw dę tak dekoracyjne, że żaden obcy minister, 
któryby przyjechał do le Creusot, aby zostawić tu za­
mówienie, nie doznałby żadnych wyrzutów sumienia. 
Czyż którykolwiek z obywateli jego kraju  mógłby 
rościć pretensje o to, że pieniądze jego wydaje się 
na tak ślicznie wyglądające przedmioty? Toć każdy

przyjąłby nieomal z rozkoszą śmierć, którą one przy­
noszą

Jednooki urzędnik wstał z za biurka i podszedł do 
mnie. Zacząłem wyjaśniać cel swojej wizyty. Nie słu­
chał mnie, nie spojrzał nawet na mnie. Poszedł tylko 
powoli do drzwi, otworzył je i ruchem zaprosił do 
środka. Wszedłem. Drzwi się zamknęły. Czekałem-

Czekałem i czekałem. Nie wiem, jak długo, ale 
zdaje się, że conajmniej pół godziny. Nagle drzwi 
znów się otworzyły i ukazał się w nich inny urzęd­
nik. Opowiedziałem mu dlaczego przyjechałem. W y­
słuchał mnie uważnie i z uszanowaniem, poczem od­
dalił się. Znów długie wyczekiwanie. Na ścianach 
wisiały fotografje pocisków, dział przeciwlotniczych 
i innych mniej strasznych przedmiotów w rodzaju 
turbin i prądnic. Na przeo.wległej ścianie wisiał ka­
lendarz. Przy każdej dacie wymienione było jakieś 
wydarzenie historyczne, przypadające na ten dzień. 
Podszedłem bliżej i spojrzałem na dzisiejszy napis-

„Piątek 18".
„1814 r. Zwycięstwo Napoleona pod Montereau".
W ydało mi się to bardzo stosowme. Zwycięstwo 

Nąpoleona pod Montereau. No i co na tem skorzy­
stał on sam, czy ktokolwiek inny? A co za wydarze­
nie na jutro?

„Sobota 19".
1688 r. Książę Kondeusz dokonywa podboju

Franche - Comte". (D. c. n.j.

D R U K A R N I A
ROBOTNIK”i r

W arecka 7

przyjmuje

wszelkie zamówienia w  za­
kres drukarstwa wchodzące.

SPECJALNOŚĆ:
CZASOPISMA

W y k o n a n ie  s z y b k ie  
I d o k ła d n e
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